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Na Dzień Hutnika
Tu bije serce mego kraju 
w najpłomienistszej z hut 
tu się marzenia spotykają 
u jutra wrót.

r

W kształcie budowy jest zaczęty zarys 
idących dni.
Płynie kombinat potokiem stali 
ku nim — dziś.

f

Iskry — cygańskie kolczyki 
przypina miastu noc 
w okna domów uderza muzyki 
dźwięczący kłos.
Patrz już dom nasz żaglami firanek 
z rusztowania jak okręt odpłynął 
w ten pogodny, majowy ranek 
jak tu pięknie, popatrz dziewczyno.

»

Dźwigi rozcięły horyzont 
pękł jak za ciasna obręcz, * 
nowe lata robota zbliża 
otwiera widnokręgi ogromne.
A nocą jak sztandarów krew 
nad hutą się trzepocze łuna 
i martenowskich pieców cień 
zastyga w niewybuchły wulkan.

y.

Lecz wewnątrz plonie lawa w nim 
bo nie zna snu uśpione miasto 
me może przestać serce bić 
nie mogą wielkie piece gasnąć.
Tu bije serce mego kraju 
w najpłomienistszej z hut 
tu się marzenia spotykają 
u jutra wrót.
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PANORAMA HUTY IM. LENINA OD STRONY PLESZOWA
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Sni. /ł. CjECilCitowśCJg dyrektor naczelny fíntv im. Lenina

TRZY RAZY MILION
dniu jutrzejszym zało-1 zbędnym warunkiem'dobrych, 
ga Huty im. Lenina —I wyników produkcyjnych. Do-
robotnicy, inżyniero­
wie, pracownicy admi­

nistracji, ich rodziny a wraz 
z nimi cała dzielnica Nowa 
Huta obchodzić będą swoje 
święto — Dzień Hutnika. 
Święto to ma już u nas kil­
kuletnią tradycję. Co roku 
zbieramy się na uroczystej a- 
kademii. by podsumować na­
sze dotychczasowe osiągnięcia, 
omówić zadania, jakie nas cze­
kają w najbliższej przyszłości. 

W tym roku bilans nasz 
jest szczególnie bogaty. Rok. 
który minął, był bowiem no­
wym, innym niż dotychczaso ­
we, okresem w historii naszej 
huty. W ubiegłym roku po raz 
pierwszy od chwili urucho­
mienia, pracowaliśmy przez 
całe 12 miesięcy pełnym zam- 

. kniętym cyklem produkcji 
hutniczej, zakończonym blachą 
gorąco walcowaną. W ten spo­
sób huta nasza stała się w 

■ pełnym tego słowa znaczeniu 
kombinatem hutniczym. W u- 
biegłym roku wprowadziliśmy 
w 'hucie weA^mętrzny rozra­
chunek gospodarczy, który 
stanowi podstawę rozszerzone i 
samodzielności wydziałów. I 
wreszcie bodaj największe wy­
darzenie ubiegłego roku, 
wprowadziliśmy eksperyment 
.płacowy, który w poważnym 
stopniu zlikwidował dyspro­
porcje w płacach różnych grup 
pracowników, był podstawą 
pewnego wzrostu płac, zwła­
szcza w grupie pracowników 
dotychczas stosunkowo mało 
zarabiających.

Dzięki tym między innymi 
zmianom, huta zrobiła poważ­
ny krok na drodze swego roz­
woju. Z przedsiębiorstwa pla- 
nowo-deficylowego stała się 
przedsiębiorstwem rentownym 
i dała społeczeństwu zysk w 
wysokości 2ttó min złotych. 
Można więc twierdzić, że pod 
względem ekonomicznym hu­
ta stanęła na pewnych i moc- 
cych podstawach.

Nie pozostaje to, rzecz 'ja­
sna, bez wpływu na świado­
mość i postawę załogi. Wzro­
sło wyraźnie przywiązanie do 
zakładu, do miasta, wzrosło 
poczucie więzi, wspólnoty in­
teresów wśród załogi. Minęły 
już bezpowrotnie te lata, w 
których dość znaczna część 
załogi traktowała hutę -jako 
odskocznię, jako przejściowy 
etap na drodze burzliwej i róż­
norodnej niejednokrotnie ku­
riery życiowej.

Na przestrzeni ubiegłego ro­
ku. głównie dzięki omó­
wionym na wstępie warunkom 

posunął się znacznie naprzód 
proces kształtowania się sta­
łej. zahartowanej kadry hut­
ników, ludzi dumnych ze swe­
go zawodu i znajdujących w 
jego wykonywaniu życiowe 
zadowolenie. W odróżnieniu od 
lat poprzednich, które ce­
chowała u nas duża płynność 
kadr i stały wzrost ilościowy 
załogi, w roku 1957 fluktuacja 
kadrowa w naszej hucie zo­
stała zahamowana, a stan licz­
bowy załogi, uległ pewnemu 
nieznacznemu zmniejszeniu. 
Nie trzeba chyba udowadniać, 
że stabilizacja załogi jest nie-

tyczy'.to w szczególnej mierze 
takiego zakładu. jakim jest 
nasza huta, o wysokim stop- 

.niu mechanizacji i automaty­
zacji podstawowych procesów 
produkąyjnych, gdzie rzeczy­
wiste opanowanie skompliko­
wanych urządzeń wymaga 
dłuższego okresu czasu.

W tej •dziedzinie, w dziedżl- 
inie stabilizacji załogi, zrobili­
śmy w ubiegłym roku dość 
znaczne postępy. Żródlc-m ich 
była m. in. prawidłowa polity­
ka płac, .ukształtowano przez 
wprowadzenie eksperymentu 
płacowegołi wynikające z eks­
perymentu słuszne i prawi­
dłowo stosowane bodźce ma­
terialnego ZEunteresowania za­
łogi ekonomicznymi wynika­
mi jej pracy'w postaci udziału 
załogi w funduszu zakłado­
wym orazizaaczne rozszerze­
nie kręgu pracowników, ob­
jętych Kartą Hutnika. Jak 
wiadomo, wAi>iegłym i w bie­
żącym roku,. specjalne wyna­
grodzenie roczne otrzymuje 
prawie cała zdłoga huty — w 
wysokości uzatte-żiHwiiej od zaj­
mowanego stanowiska i stażu 
pracy w hutnictwie.

W* wyniku . eksperymentu 
wzrosły u nas Łtakże średnie 
zarobki. WzrosWten w grupie 
pracowników fizycznych ob­
razują na-kępuj^ce cyfry:

rok 1956 . — 1544
IV kw. 1956 — 1690 
rok 1957 — 1920
IV. kw. 1957 ’ — 2020
J«k z tego widać, wzrost na 

przestrzeni roku (1Y kwarta! 
1956 — IV kwartał 1957) wy­
raża sie cyfrą US.6 proc., czyli 
prawie 20 proc. Należy się 
jednak zastanowić, czy ten 
wzrost plac jest-w naazej hu­
cie wyprzedzany przez wzrost 
wydajności pracy — zgo­
dnie z podstawowymi zasa­
dami socjalistycznej ekono­
miki. Produkcja wzrosła U- nas 
o 27 proc. (porówmanie IV 

ri.Si-twt3iu ¿"W*W»rla- 
łem 1956). Wskaźnik wydajno­
ści pracy wzrósł w tym sa­
mym czasie o 31 proc.. Nato­
miast średni godzinowy za­
robek wzrósł o 20 proc, (w 
zaokrągleniu). A więc wzrost 
wydajności pracy wyprzedza 
wzrost plac. Trzeba jednał: 
pamiętać, że na wzrost pro­
dukcji wpłynął nie tylko 
wżrost wydajności pracy ży­
wej ,ąle również uruchamia­
nie nowych c.
poprzednio urucitomionych a- 
gregatów produkcyjnych.

Jeśli chodzi o bodźce, to 
jak wiadomo, zgodnie z postu­
latami eksperymentu, cala za­
łoga otrzymuje udział w zys­
kach osiągniętych przez hutę. 
Podział funduszu zakładowe­
go. który wyniósł w tym roku 
33 min złotych, odbywa się z 
z zachowaniem dwóch pro­
porcji- do płac podstawowych, 
uzyskanych efektywnie

tegoriami wysoko-kwalifikc- 
wanych fachowców, których 
brak huta odczuwa. DzięKi 
temu mogliśmy w ubiegłym 
roku uzyskać pewne zmniej­
szenie stanu załogi: z 16.600 w 
I kwartale do 16.300 
kwartale.

Wewnętrzną politykę zatru­
dnienia charakteryzują 
wysiłki idące

w IV

u nas 
kierunku

zł 
zł 
zł 
zł

oráz ’ rozwijanie
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Święto
Szczególnie uroczysty chara­

kter ma w roka bieżącym ob­
chód Dnia Hutnika 
wskie; Akademii 
Hutniczej.

Uroczystość ta 
jest jednocześnie 
naukowym hutników: 
lurgów i odlewników, na któ­
ry przybyć wielu wybitnych 
uczonych Zagranicznych

W dniu 3 maja przed połu­
dniem odbyła się w muzach 
uczelni, udekorowanej flagami 
S państw, inauguracyjna aka­
demia.

W prezydium zasiedli prore­
ktorzy AGH m. in. rektor prof. 
F. Olszak, dziekan wydz. me­
talurgicznego doc. W. Leskie- 
wicz. wicem:n:ster mgr inż. F. 
Kaim, naczelny dyrektor Kuty 
im. Lenina mgr inż. A. Cze­
chowicz, oraz wybitni nauso- 
wcy zagran czni: prof. Tu»>a- 
riew, prof Aksjonow i Gula-

w krako- 
Górniczo-
połączona 

ze zjazdem 
meta-

przepracowany czas pracy o- 
rr.z do wyników ekonomicz­
nych jednostki organizacyjnej, 
wykazanych przez rozrachu­
nek gospodarczy.

Zgodnie z eksperymentem 
już w ubiegłym roku cała 
załoga huty otrzymała spe­

cjalne wynagrodzenie roczne 
z tytułu Karty Hutnika. Na 
ten cel wydatkowaliśmy w 
1957 roku c-k. 10 min złotych, . 
czyli 5 razy więcej niż w ro­
ku 1956.

W bieżącym roku załoga Hu­
ty im. Lenina otrzyma z tytu­
łu Karty Hutnika 13 min zł. 
Wyscfcość wypłat w porówna­
niu z ub. rokiem wzrasta, gdyż 
ccoaz AKiąccó ludzinąby-wa co­
raz wyższe uprawnienia.

Decydującą rolę w naszych 
dążeniach do uzyskania sta­
łej, wartościowej, wysoko 
moralnie stojącej i wydajnej 
załogi może i powinna ode­
grać przeprowadzana przez 
nas obecnie na bazie uchwał 
XI Plenum KC PZPR akcja 
likwidacji przerostów osobo­
wych. Dążenie do podnoszenia 
wydajności pracy spowodowa­
ło, że od dłuższego czasu 
zamknięte są przyjęcia do pra­
cy — poza (kreślonymi ka-

wzrostu wydajności pracy ży­
wej na już produkujących 
wydziałach i przesuwanie tak 
uzyskanych rezerw na nowo- 
uruchamiane wydziały i od­
cinki produkcyjne, w tym 
przede wszystkim do produk­
cji ubocznej i do Walcowni 
Zimnej Blach. Zmniejszenie 
stanu zatrudnienia musi być 
dokonane drogą rzetelnej, 
przemyślanej i uzasadnionej

rewizji obsad, droga, analizy 
wszystkich stanowisk, anali­
zy popartej znajomością wa­
runków i zakresu ich pracy, 
likwidowania stanowisk zbęd­
nych, utrzymujących się nie­
kiedy jedynie na skutek tra­
dycji czy zwyczaju, łączenia 
stanowisk nie wykorzystują­
cych w pełni 8-godzinnego 
dnia pracy.

Taka analiza w zakresie 
pracowników umysłowych już 
została dokonana centralnie i 
dala w rezultacie zmniejsze­
nie stanu zatrudnienia w gru­
pie pracowników umysłowych 
o 11.2 proc. Analizy obsad 
pracowników fizycznych prze­
prowadzane są obecnie przez 
poszczególne wydziały. W 
dalszym ciągu będziemy mu­
sie’i nad tą sprawą wspólnie 
z kierownictwami, wydziałów 
pracować. Po takim przeanali­
zowaniu i ostatecznym usta­
leniu stanu minimalnej obsa­
dy — można przystąpić do ty­
powania ludzi do przesunię­
cia z wydziału. Polityka na­
sza idzie w kierunku zabez­
pieczenia pracy wszystkim 
ludziom, którzy na to zasłu­
gują — sumiennym, solidnym 
— ludziom, którym zależy na 
pracy w hucie, którzy starają 
się ją wykonywać coraz le-- 
piej, coraz sprawniej, uczą się 
systematycznie, podnoszą swo­
je kwalifikacje. Tylko chuli­
gani. obiboki, lenie i rozrabia- 
cze pójdą za bramę i nikt ich 
żałować nic będzie. Z tym 
wszyscy uczciwi pracownicy 
r.a pewno się zgodzą.
VV yniki 
’* pełną 

będą miały
naszej pracy nad 
stabilizacją załogi 

bardzo istotny

wpływ na wykonanie niezwy. 
kle poważnych zadań produk­
cyjnych i ekonomicznych, ja­
kie stoją przed hutą w tym 
roku. Zadania te charaktery­
zuje znane już u nas .,3 razy 
milion": Milion ten su- 
rówkk milion’ ton stali i 
milion złotych dziennego 
zysku.

Są to zadania poważne i wy­
magające mobilizacji wszyst­
kich na=zycH sił i środków. 
Trzeba bowiem pamiętać, źs 
obok zwiększonych zadań pro­
dukcyjnych,’ czeka nas uru­
chomienie szeregu nowych o- 
biektów — Walcownia Zimna 
Blach. III wielki piec, VI ba­
teria koksowa. VII piec mar- 
tenowski. W drugim półroczu 
największe nasilenie budowy 
będzie się koncentrowało w 
rejonie Aglomerowni (taśma 
nr 5 i 6) oraz w rejonie Wal- . 
cowni. gdzie rozpoczęliśmy 
już budowę walcowni rygli, 
walcowni drobnych profili i 
wytwórni rur spawanych. Na­
sze tegoroczne wysiłki w dzie­
dzinie inwestycji mają nam 
dać prawidłowy start do dal­
szej potężnej rozbudowy hu­
ty do wysokości produkcji 3,5 
min ton stali rocznie. łH

Korzystając z okazji pra­
gnę w przededniu naszego hut­
niczego śwyęta przekazać całej 
załodze huty — robotnikom, 
brygadzistom, majstrom, in­
żynierom, pracownikom admi­
nistracyjnym i ich rodzinom 
— gorące, serdeczne pozdro­
wienia i życzenia wszelkiej 
pomyślności w -życiu osobis­
tym i rodzinnym oraz jak naj­
lepszych wyników w pracy dla 
dobra naszej Ojczyzny — Pol­
ski Ludowej.

Odznaczeni i nagrodzeni w DNIU HUTNIKA

W dniu 11 maja 1958 roku załoga Huty im. I<e- 
nina obchodzić będzie uroczyście — Dzień Hutni­
ka po raz czwarty w historii Huty im. Lenina!

Z okazji tej Komitet Fabryczny Polskiej Zjedno­
czonej 
gorące 
nie roni 
golnie
w pracy zawodowej i pomyślności 
stym.

Partii Robotniczej Huty im. Lenina składa 
pozdrowienia robotnikom, technikom, inży- 
— całej załodze Huty im. Lenina, a szcze- 
jubilatoni, oraz życzy owocnych wyników 

w życiu osobi-

KOMITET FABRYCZNY PZPR 
IIUTY RH. LENINA

Hutnika
jew z ZSRR, prof. Hiirtig. re­
ktor Akademii Górniczej we 
Freibergu i prof. HoJlweę z 
NRÍ). prof. Veri», prof. !lor- 
watii i inż. Clemeni z Węgier, 
inż. Zieger, gł. technolog Huty 
im Stalina w Stalinstadt. praf. 
Wescman z Niemiec Zachod­
nich, inż. S. Jaźwiński z USA, 
delegacja austriacka z 
dyr. Zakładów Siemensa, inż. 
Tennazato oraz dyrektorzy 
szeregu kluczowych zakładów 
przemysłu ciężkiego w kraju

Referaty pode
wygłosili: pro.', dc .»I. Jeżewski 
— „Niektóre wlasuiości metali 
w świetle teorii budowy ato­
mu", oraz dyr inż. Socjusz — 
,.O współpracy naukowo-tech­
nicznej AGH z Hutą im Leni­
na".

W trakcie akademii przewo­
dniczący doc. I.e.-kiewic: złożył 
dyrekcji Huty im. Lenina ser-

akademii

w AGH
deczne i gorące podziękowanie 
za umożliwienie pracownikom 
i studentom AGH pełnego ko­
rzystania z wszelkich urządzeń 
kombinatu, który jest dla nich 
..największym i najwspanial­
szym laboratorium nauko­
wym“.

Referatom i przemówieniom 
przysłuchiwali się licznie przy­
byli pracownicy i studenci u- 
czelnł. wychowankowie AGH 
oraz liczni inżynierowie i stu­
denci z NRD i Czechosłowacji. 
Wieczorem w salach „Feniksu" 
odbył się tradycyjny Bal Hut­
ników. Lokal w tym dniu roz­
brzmiewał wielojęzycznym 
gwarem. Jutro tj. 11 maja go­
ście uczelni opuszczają Polskę, 
zwiedziwszy uprzednio szereg 
miast, atrakcyjnych miejsco­
wości, obiektów przemysło­
wych i rejony, 
przemysł hutniczy 
przedhistorycznych.
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Jak co roku z okazji Dnia Hutnika 
najstarsi pracownicy metalurgii, mają­
cy za sobą więcej niż 25 lat pracy w 
hutnictwie, otrzymują dyplomy uzna­
nia i nagrody pieniężne.

W br. Huta im. Lenina ma 62 jubila­
tów po 25. 35 i 45 lat pracy w hutnic­
twie. Poza tym 45 pracowników spo­
śród naszej załogi otrzyma w Dniu 
Hutnika odznaczenia państwowe. Oto 
nazwiska i miejsce pracy jubilatów.

M. Adamek P-G2, P. Biernat W-12 
B. Bury ZMO, T. Borysiuk W-14, J. Bu­
gajski DF/FP, S. Bober ZL. A. Cichoń 
P-60, Z. Czarnola W-14, J. Cyunczyk 
TT, P. Czech DKT, J. Dudek P-61, L. 
Dyrga W-69, J. Furgiel ZK, Cz. Gem- 
bolyś W-14, F. Grossner W-14, W. Ga­
sidło W-14, J. Ilcnzel W-80, J. Ikiert 
P-40, P. Jabczanik W-14, J. Janikowski 
W-l, J. Kotasiewicz P-61. J. Kolilbren- 
ner P-50, A. Kawnacki TE ET, S. Kas­
perek ZDK, F. Kruk W-l9, S. Kwiat­
kowski ET ET, J. Kuszlik W-26, A. 
Kuczmajewski P-50, W. Kubica W-l, J. 
Kaleta DF/FP, J. Leśny, M. Małko­
wski P-50, J. Małecki P-60, J. Miłko- 
wski FF, J. Matuszek ZK. P. Mazur W-

J. Monticolo W-25, E. Musialik W-14, 
Mazur W-14, A. Miączyński TE EE, 
Niemczyk W-14, O. Okolow W-15, 
Piskadło P-50, 11, Pypłacz TM MZ, 
Pencak ZK, Cz. Pawlikowski P-62, 
Paw W-13, K. Palonek DR/RW,

Pieńkowski DR/RW, J. Riemen P. 62, 
M. Szlapa FF, W. Szymura W-26, _. 
Śpiewak P-62, B. Sikora W-14, J. Sto- 
jakowski DR, J. Sarnowicz Tl). J. Szul- 
czcwski FP, K. Wieja P-60, K. Wier­
dak DKT, W. Woźniak ZK/K2, II. 
Wiechniak W-14, A. Wolkowski W-14.

Kawalerskim Krzyżem Orderu Od­
rodzenia Polski odznaczony został za 
wybitne osiągnięcia w pracy zawodo­
wej mgr inż. Zbigniew Jaglarz — głó­
wny walcownik Huty im. Lenina.

Złotymi Krzyżami Zasługi zostali od­
znaczeni za szczególnie duże osiągnię­
cia w pracy zawodowej: inż. S. Ku­
charski technolog-kalibrownik, J. Ma­
tuszek 1 maszynista kondensacji ZK, 
mgr inż. R. Linde kierownik działu pro­
dukcji, inż. K. Wieja kier. 
Walcowni Zgniatacz.

Za 10 letnią nienaganną i 
waną pracę w hutnictwie na 
kuch prac gorących Złotymi 
odznaczeni zostali: T. Kozik 
wielkich pleców, W. Ratajcz:

99, 
W. 
E.
W. 
W. 
s. L.

X

S.

produkcji

nieprzer- 
stanowis- 
Krzyżami 
I garowy 

maszy-

nlsta waSfon.-^ttflJfTrftłr^A. Partyka 
starszy walcownik, S. Partyka I walco­
wni k.

Srebrnymi 
siągnięcia w 
czeni zostali: 
ra dyrektora 
starszy inspektor działu zatrudnienia, 
mgr S. Postępski, starszy inspektor 
działu planowania techniczno-ekono­
micznego, mgr S. Kowalczyk kier, dzia­
łu finansowego, Z. Bator kierownik 
działu kontroli finansowej, inż. Kr 
Kraszewski zastępca kierownika Tran­
sportu Kolejowego, inż. mgr S. Kra­
jewski kierownik oddziału utrzymania 
ruchu W-91, mgr inż. L. Zając kiero­
wnik oddziału obróbki cieplnej W-14, 
S. Okomski mistrz oddziału formowa­
nia ZMO, J. Ćwik operator urządzeń 
ciągłych ZMO, A. Rychter kierownik 
zmiany W 18.

Srebrnymi Krzyżami Zasługi odzna­
czeni zostali za siedmioletnią, 
ganną pracę w hutnictwie 
skach gorących:

W. Klimek I 
Kuś I garowy 
mistrz Wielkich 
wytapiacz Stalowni, E. Wutke operator 
Wielkich Pieców, J. Zawada piecowy 
Walcowni Zgniatacz, Cz. Zborowski I 
rozlewacz Stalowni.

Brązowymi Krzyżami Zasługi za 
pięcioletnią nieprzerwaną pracę w hut­
nictwie na stanowiskach gorących od­
znaczeni zostali: .1. Bober 
Wielkich Pieców, S. Duda 
wnicowy Wielkich Pieców, 
gała drugi nagrzewnicowy 
Pieców. J. Gajos operator

Krzyżami Zasługi za o- 
pracy zawodowej odzna- 
mgr R. Pituch, kier; biu- 
naczelnego, mgr B. Raźny

niena- 
na stanowi«

rozlewacz 
P-40, B. 
Pieców,

Stalowni, J. 
Szeremeta 

J. Wróbel I

11 garowy 
II nagrze- 
T. Doma- 

Wielkich 
Walcowni 

Zgniatacz, A. Hodyl I rozlewacz Wiel­
kich Pieców, S. Kasperczyk I wyta­
piacz Stalowni, K. Pałczyński I wyta­
piacz Stalowni. W. Piotrowski I garowy 
Wielkich Pieców, J. Podyma II garowy 
Wielkich Pieców, W. Przybyła II garo­
wy Wielkich Pieców, W. Radomski pie­
cowy Walcowni Gorącej, E. Rejniak II 
garowy Wielkich Pieców. K. Sieradzki 
II wytapiacz Stalowni, S. Stolarczyk I 
wytapiacz Stalowni, T. Strzopa II wy­
tapiacz Stalowni, S. Wites I garowy 
Wielkich Pieców, J. Wojtyła 1 rozlc- 
wacz Stalowni.

Brązowym Krzyżem Zasługi odzna­
czony został również za osiągnięcia w 
pacy zawodowej mistrz S. Dumieński 
W-21.
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naczelnymi zadaniami
warunków bytowych załogi 

organizacji związkowej
Z okazji zakończenia niedawno IV Kongresu Związ 

kow Zawodowych oraz Dnia Hutnika zwróciliśmy się do 
przewodniczącego Rady Zakładowej HiL tow. -A. Cy­
rulika o udzielenie informacji w jaki sposób hutniczy 
związek realizuje swoje zadania na terenie nowohuc­
kiego kombinatu. Zaczęliśmy nasz wywiad od spraw’ jak 
najbardziej codziennych, więc przede wszystkim wyma­
gających współdziałania związku zawodowego.

— Czy organizacja związ­
kowa kombinatu zwróciła 
uwagę na zaopatrzenie sto­
łówek i czy pomaga w jakiś 
sposób OZR-owi w jego pro­
cy dla -tej części załogi, któ­
ra korzysta z prowadzonych 
przez niego placówek żywie­
nia zbiorowego i punktów 
sprzedaży artykułów spoży­
wczych?
Rada Zakładowa przywiązu­

je dużą wagę do działalności 
OZR. starając się mu pomóc w 
jego trudnościach. Ną przy­
kład w tym roku dopilnowała, 
by OZR mógł sprowadzić od­
powiednią ilość butelek i za­
pewnić sobie środki do wy­
produkowania większej ilości 
wody gazowanej, której brak 
dotkliwie dał się odczuć zało­
dze w czasie upałów zeszłego 
lata. Co więcej RZ pilnuje, by 
z zysków wypracowanych w 
ub. roku przez OZR została 
wybudowana nowa wytwórnia 
wód gazowanych; w tej chwili 
jej dokumentacja jest już w o- 
pracowywaniu, budynek ten 
powinien być oddany do użyt­
ku na przyszłą wiosnę.

Przy pomocy RZ w tych 
dniach zostanie uruchomiona 
w budynku Centrum Admini­
stracyjnego nowa, duża sto­
łówka, która będzie służyć nie 
tylko pracownikom huty, ale 
również licznym wycieczkom 
i turystom z kraju oraz zagra­
nicy, zwiedzającym kombinat. 
Ponadto zgodnie z uchwałą 
Prezydium RZ, OZR przesta­
wia obecnie gospodarkę ma­
jątku Lu boczą z rolniczej na 
warzywniczo • hodowlaną, co 

H pochodzie pierwszomajowym
Właściwie jesteśmy poważnie 

spóźnieni ze sprawozdaniem 1-Majo- 
wym. trzeba jednak chociaż w kil­
ku słowach upamiętnić tegoroczne 
Święto Pracy.

Już w przeddzień 1 Maja Huia 
przybrała odświętny wygląd: bu­
dynki udekorowane biało czerwony­
mi flagami, w niektórych witrynach 
sklepowych portrety Gomułki i Cy­
rankiewicza, gdzieniegdzie transpa­
renty. Wieczorem tego dr.ia odbył 
się capstrzyk harcerski. Długi sznur 
drużyn w mundurach harcerskich 

ulicami Nowej
Jest to pierwszy masowy wy- 

Brawo!
Następnego dnia tzn. w dni:: świę­

ta załogi huty i innych przedsię­
biorstw nowohuckich wzięły udział 
w pochodzie l-o Majowym. Z Ron-

Hutnicy w defiladzie przed trybuną henorową (zdjęcie pierwsze). Hutni­
cze szeregi prowadzi kierownictwo Huty im. Lenina na czele z dyr. A. 
Czechowiczem, posłem Z. Jakusem. I sekretarzem KF PZPR i przew. Ra­

dy Zakładowej inż. A. Cyrulikiem (zdjęcie drugie),

da liczna grupa udała się w kierun­
ku ul. Basztowej, gdzie w pobliżu 
Barbakanu, jak co roku była trybu­
na honorowa. Na zdjęciu widzimy 
właśnie czołówkę pochodu huty w 
chwilę przed trybuną honorową.

W pechoazie udział wzięła grupa 
ZMS-owców, w strojach organiza­
cyjnych: spodnie „stalowe“, i bluzy 
koloru „morskiego“. Załoga huty 
witana była przez zebranych bardzo 
serdecznie i entuzjastycznie: „Niech 
żyje załoga Nowej Huty! Brawo hut­
nicy!“ wznoszono okrzyki.

Wieczorem na placach i w klubach 
odbyło się wiele zabaw ludowych, 
na których mieszkańcy Nowej Hu­
ty bawili się do późnych godzin noc­
nych.

Atrakcją dla dzieci był wyścig ro­
werowy, którego fragment widzimy 
na trzecim zdjęciu.

J. Z. -

powinno wydatnie poprawić 
zaopatrzenie wszystkich stołó­
wek hutniczych, istniejących 
w kombinacie i w mieście. 
Przy okazji warto zaapelować 
do rad oddziałowych, by uru­
chomiły swoje komisje kontro­
lujące działalność każdej sto­
łówki. Od ich aktywizacji i 
energicznej współpracy z kie­
rownictwem OZR-u w dużym 
stopniu zależy usprawnienie 
działalności OZR-owskich pun­
któw żywienia zbiorowego. 
Trzeba nadmieni-:, że dla po­
prawienia pracy stołówek w 
ośrodkach hotelowych (na o- 
siedlach A-25 i A-ll) została 
utworzona z ramienia związku 
specjalna komisja przy Cen­
tralnym Zarządzie Hoteli Pra­
cowniczych.

Równocześnie RZ współpra­
cuje w tej chwili z OZR-em 
przy realizacji uchwały o zor­
ganizowaniu warsztatów po­
mocniczych które przejmą 
część pracowników, głównie 
kobiet zwolnionych z huty w 
wyniku likwidacji przerostów 
etatowych.

— Od spraw zaopatrzenia i 
stołówek należy przejść do 
drugiej bardzo istotnej spra­
wy, którą są mieszkania. W 
jaki sposób organizacja 
związkowa pomaga pracow­
nikom starającym się o po­
prawę loarunków mieszka­

niowych?
Nasze komisje młodzieżowa 

: socjalno-bytowa oragnizują o- 
becnie pracowniczą spółdziel­
nię mieszkaniową Huty im. 
Lenina. W tych dniach spół­

dzielnia ma się zawiązać ■ zo­
stanie wybrany jej zarząd. O- 
treyma ona na początek od 
Rady Zakładowej fundusz pa­
tronalny w kwocie 1 min 200 
tys. zł. Ponadto RZ przeznacza 
300 tys. zł na pożyczki zwrot­
ne dla tych członków spół­
dzielni, którzy nie będą w sta­
nie od razu wpłacić ze swoich 
oszczędności pierwszej raty za 
mieszkanie.

Oprócz tego komisja socjal­
no-bytowa opracowuje formy 
i warunki rozdziału lokali 
mieszkalnych, budowanych ze 
środków państwowych, tj. o- 
koło 250 mieszkań, które Hutą 
im. Lenina ma w tym roku o- 
trzymać z przydziału. Należy 
podkreślić że będą one przy­
znawane wyłącznie najmniej 
zarabiającym pracownikom 
huty. Poza tym RZ przezna­
czyła 200 tys. zł na remont 
bloków pohotelowych,-w któ­
rych otrzyma mieszkania część 

rozdzielonych małżeństw, po­
siadających najniższe uposaże­
nia.

— Nie mniej ważna jest 
sprawa odpoczynku w czasie 
urlopu i w dni wolne od 
pracy. Jakie kroki podjęła 
ostatno Rada Zakładowa w 
związku ze zbliżającym się 
latem i sezonem wycieczko­
wo wakacyjnym?
Jak wiadomo, niedawno u- 

ruchomiliśmy dla załogi HiL 
piękny ośrodek wczasowy w 
Żegiestowie w Domu Wypo­
czynkowym „San.ito“. Jednak, 
wobec niewykorzystania go 
w pełni w okresie wiosen­
nym postanowiliśmy przezna­
czyć dom na sanatorium dla 
pracowników cierpiących na 
choroby nerwicowe, przy prze­
dłużeniu wczasów do 3 tygo­
dni, tj. pełnego okresu kuracji 
w zakładach leczniczych Że­
giestowa. W związku z tym 
apelujemy do załogi kombi­
natu. by starała się wykorzy­
stać doskonałe warunki lecze­
nia w ciągu całego roku, nie 
tylko w lecie, gdyż sanatorium 
będzie czynne stale. Uprzystę­
pnienie leczenia we własnym 
ośrodku leczrficzym powinno 
być ocenione jak najpozytyw- 
niej. Sanatorium będzie uru­
chomione od 15 maja br.

Dużą atrakcją dla hutników 
będą organizowane w tej 
chwili dwą ośrodki wypoczyn­
ku świątecznego. Pierwszy z 
nich znajduje się w pięknej o- 
kolicy nad Jeziorem Rożnow­
skim. Będą to wczasy dwu­
dniowe, gdyż wyjazd jest prze­
widziany po pracy w sobotę; 
noclegi w domkach campingo­
wych zapewnione. Dla uczest­
ników wczasów świątecznych 
nad malowniczym jeziorem 
będą organizowane liczne wy­
cieczki kajakiem i łodziami o- 

• raz piesze w okoliczne góry.
Drugi ośrodek wypoczynku 

I świątecznego urządza się nad 

Wisłą, przy przystani w Nowej 
Hucie dla tych 'członków za­
łogi, którzy nie wybiorą się 
poza Kraków. Urozmaiceniem 
odpoczynku w Lasku Mogil­
skim, czy na brzegu Wisły, bę­
dą kajaki i gry sportowe, do 
których sprzęt można wypoży­
czyć. Spędzony na słońcu i nad 
wodą dzień zakończą występy 
artystyczne, cieszące się zaw­
sze powodzeniem w letnie 
wieczory. Trzeba jeszcze do­
dać, że dla udogodnienia doja­
zdów do ośrodków wczaso­
wych. Rada Zakładowa czyni 
starania o zakup dwóch auto­
busów.

— Skoro mowa o wypo­
czynku i rozrywkach sporto- 
wo-ku'turalnych warto za­
pytać, w jakim kerunku 
rozwijać się będzie działal­
ność kulturalna prowadzona 
przez związek?
Dążymy przede wszystkim 

do prawdziwego umasowienia 
rozrywek kulturalnych. Jedną 
z ’dróg prowadzących do lago 
celu jest organizowanie tak 
największej ilości atrakcyj­
nych imprez estradowych i 
przedstawień, które powinien 
dać wkrótce nasz teatr arna- 

Z okazji zbliżającego się

DNIA HUTNIKA
kierownictwo związkowe, politycz­
ne i gospodarcze Huty im. Lenina 
przesyła wszystkim pracownikom 
Kombinatu- najserdeczniejsze 
pozdrowienia i życzenia dalszej 
q w ornej pracy dla dobra i rozwoju 
nasiego kraju oraz szczęścia i po- 

ntyślności w życiu osobistym.
Za Prezydium:

Przewodniczący Radv Zakładowej 
Inż. A. CYRULIK

torski i teatr lalek z ZDK. Za- l 
równo te imprezy, jak stale 
rozwijająca się działalność Za- | 
kładowego Domu Kultury mu- 1 
szą pozyskać nowych odbior­
ców, na co można obecnie li­
czyć. Mówiąc' o działalności 
kulturalnej należy też wspom­
nieć, że będziemy się starali 
zreorganizować Uniwersytet 
Ludowy, lepiej dostosowując 
go do potrzeb huty.

— A jak organzacja zwią­
zkowa zamierza realizować 
w ogólnym zarysie uchwcdy 
IV Kongresu Związków Za­
wodowych w dziedznach 
swojej działalności śc s'e 
2w'ąsanych z produkcja hu­
ty?
Rada Zakładowa HiL -vwo 

zajmuje się obecnie spraw: 
Konferencji Samorządu Robo­
tniczego, według form ustalo­
nych na Kongresie. Przystą­
piła or.a wspólnie z Organiza­
cją Partyjną i Radą Robotni­
czą HiL do wyjaśnienia i or­
ganizowania jego działalności.

Związkowcy silnie włączają 
się do walki o jakość produk­
cji, widząc w tym sposób osią­
gnięcia lepszych wyników e- 
konomicznych przez hutę, a co 
za tym idzie, poprawy zaro­
bków załogi. Zadanie to będą 
oni realizować przede wszyst­
kim przez aktywizację człon­
ków związku w zwalczaniu 
marnotrawstwa i brakorob- 
stwa, przez pracę propagando­
wą, przez czynny udział zwią­
zkowców w naradach robo­
czych i uczulenie na tę sprawę 
całej załogi; następnie przez 
pobudzanie inicjatywy racjo­
nalizatorskiej i dążeń do przy­
spieszenia postępu techniczne­
go. Przykładem podjętego 
przez związek współdziałania

w poprawianiu jakości produ­
kcji może być praca komisji 
ekonomicznej i komisji mło­
dzieżowej RZ inicjujących 
współzawodnictwo na terenie 
naszej huty. Jest to nowy je­
go rodzaj, nie zamykający się 
w dawnych ramach, lecz do­
stosowany do aktualnych po­
trzeb każdego wydziału. Jego 
głównym celem jest podniesie­
nie jakości produkcji, jak np. 
kształtek w ZMO, stali w Sta­
lowni itd.

— Czy związkowcy na- 
wlążą bliższy kontakt z or­
ganizacją techniczną i czy 
będą się starali połączyć 
swoją działalność z poczyna­
niami NOT-u?
W najbliższym czasie Rada, 

Zakładowa urządza spotkanie 
z kierownictwem nowohuckie­
go. NOT-u dla ustalenia form 
współpracy nad poprawą ja­
kości produkcji huty. Pragnie­
my zaprosić NOT do współ­
działania we wszystkich na­
szych komisjach; inżynierowie 
zrzeszeni w’ organizacji tech­
nicznej będą mieli w ten spo­
sób możność wzięcia poważne­
go udziału w pracach związ­
kowych. Ze swej strony zwią-

zek zawodowy będzie pomagał 
NOT-owi w jego przedsię­
wzięciach w środowisku inży­
nieryjno-technicznym, szcze­
gólnie pośród niezrzeszonych 
w ich organizacji.

— I jeszcze jedno pytan e, 
włażące s:ę z bardzo aktual­
nym ostatnio zagadn-eniem 
przerostów personalnych i 
przesuwania nadwyżek na 
inne stanowisko pracy: czy 
związek zatoodowy występu­
je w obronie pracowników, 
jeśli zwrócą się oni o pomóc, 
uważając się za skrzywdzo­
nych zwolnienieip?
Zażalenia w tych sprawach 

są badane przez organizację 
związkową szczególnie wnikli­
wie. Specjalnie utworzona w 
tym celu komisja odwoławcza 
RZ rozpatruje odwołania 
zwolnionych pracowników, ba­
dając jednocześnie motywy 
podane przez wydział. Przygo­
towane w wyniku tych prac 

. wnioski są przedstawiane 
przez komisję Prezydium Ra­
dy Zakładowej do decyzji. 
Drugą formą obrony intere­
sów pracowniczych jest czu­
wanie nad przebiegiem wery­
fikacji, przy której związek 
zawodowy bacznie zwraca u- 
wagę m. in. na to, by nie 
skrzywdzono ludzi, wykazują­
cych się dużą praktyką zawo­
dową. lecz nie posiadających, 
dyplomów. Troską o sprawie­
dliwe i słuszne dokonanie 
przesunięć oraz likwidacji 
przerostów osobowych w hu­
cie należy obecnie do pierw­
szoplanowych zagadnień, któ­
rym Rada Zakładowa poświę­
ca szczególnie dużo wysiłków.

Rozmowę przeprowadziła 
k IRENA KOZIELSKA
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pa ozwóleia najpierw Moi' Drodzy że się 
'•^przedstawię. Jestem grudką rudy że- 
y laznej, wyd::'ytą w radzieckiej ko­

palni okręgu krzyworoskicgo. Dlacze­
go się Wam przedstawiam i chcc opowie­
dzieć moje dzieje? • W czasie wędrówki, 
jaką odbyłam ze Związku Radzieckiego 
do Polski, a następnie po hucie od obiektu 
do obiektu i od wydziału do wydziału, wi­
działam coś niecoś, poczyniłam trochę 
różnych spostrzeżeń. Myślę, że zaintere­
sują Was one, że zechcecie się zapoznać z 
moim krótkim, lecz naprawdę ciekawym 
życiem. ■ ................. • ;

Jak j,uż wspomniafam-jestem'. rudą ..(nie, 
mylić z kolorem włosów), nazywaną w 
fachowym języku górników aglorudą. 
Wydobyto mnie z ziemi w dużej- nowo­
czesnej kopalni im. Klimenta Woroszyło- 
wa, w okręgu krzyworskim, niedaleko 
Dniepru. Ani się spostrzegłam jak załado­
wano mnie mechanicznie na taśmę trans­
portera, którym pojechałam na powierz­
chnię. Postanowiłam bacznie wszystkiemu 
się przyglądać, a następnie opisać swe 
wrażenia w pamiętniku.

dostaję się na elektryczny wagon samowyła­
dowczy tzw. transferkar, którym jedziemy na 
składowisko wielkich pieców.

Na olbrzymim, prawie 40-hektarowym pla­
cu czerwieni się duża góra rudy. Stwierdzam, 
że ruda jest taka sama, jak ta, z którą przy­
byłam —*krzyworoska. Są tu jednak i inne ru­
dy: manganowa i limonit, rodem z Bułgarii, 
są koncentraty z Kerczu (Związek Radziecki), 
są wreszcie także topniki, a przede 'wszyst­
kim kamień wapienny'z Czatkowic. Różnoro­
dnego towarzystwa nam więc nie brak. Przy­
jacielskim kontaktom sprzyja ponadto fakt, 
że nas tj. rudy uśredniają, czyli mieszają z 
sobą. Robi to czerpak potężnego mostu prze­
ładunkowego, mieszając» nas starannie z sobą 
i układający następnie w zwały. Most — nie­
słychanie duży, swymi przęsłami sięga na 
całą szerokość składowiska. Do tego poru­
sza się na kołach to w jedne. to w drugą 
stronę. Czegoś podobnego jeszcze nip wi­
działam.

11. IV. Przez kilka dni nie prowadziłam 
pamiętnika, gdyż po prostu na składowisku 
nie działo się nic ciekawego. Leżałam na zwa­
le wygrzewając się leniwie na słońcu. Dziś 
jednak skończyła się moja przymusowa btfc- 
czynność. Zabrano nas znowu na 'transfer­
kar, którym pojechaliśmy do sąsiedniej 
Aglomerowni. Jak słyszałam, mamy tu ulec 
przeróbce na o wiele cenniejszy surowiec, a 
mianowicie na aglomerat.

12. IV. Jestem wprost oszołomiona wraże­
niami. Wszystko s*ało się f-k błyskawicznie, 
ze trudno mi wprost pozbierać myśli. Od 
ooiektu do obiektu wędrowaliśmy sobie wy­
godnie ; szybko mechanicznymi przenośnika­
mi. ,V każdym, poddali nas pewnym ope­
racjom, których tu nie będę szczegółowo opi­
sywała. Po chwili znaleźliśmy się w masyw­
nym, chyba dziesięciopiętrowym budynku, 
juz w postaci mieszanki. Oprócz nas tj. mfał- 
•cen rud, znajdował się tu także pvł wiel­
kopiecowy (wydobywany z odpylników wiel­
kich pieców) walcowina zwana inaczej zen- 
drą i koksik potrzebny jako paliwo.' Wsy­
pano nas równomema warstwą na taśm’ 
aglomeracyjną stale znajdującą ' się w ru­
chu. Cóż to jest ta taśma? To taki po pro­
stu szeroki ruchany ruszt, przechodzącv 
1 rzez piec zajiłonowy.

W miarę zbliżania się do pieca, czułem 
coraz bardziej wzrastającą temperaturę. Na­
gle stało się nie do wytrzymania gorąco — 
zaczęłam się dusić. Nin zdążyłam nawet 
krzAknc.c. kiedy znaleźliśmy s:ę w zasięg»- 

™n<?h?,?Ceg° 7- pieca' T^Peratura o- ko.b l._,.O st. C w mig zamieniła-nc-s w spiek 
przypominający, pozwólcie, że użyję takiego 
porównania, rozpaloną do białości lawę wul­kaniczną. s

Od tej chwili zmieniłam radykalnie swa 
postać. Przestałam być zwykłą rudą żelazną', 
stałam się aglomeratem.

Czy można dziwić mi się. że byłam z tej 
metamorfozy dumna i zarozumiała? Któ- 
raz bowiem, nawet najlepsza ruda może sta­
nąć w jednym szeregu z aglomeratem’

•

młotkowewni, gdzie precyzyjne młyny młotkowe 
zmieniły moją konsystencję na jeszcze dro­
bniejszą. Z kolei trafiłem do okrągłych, be­
tonowych zbiorników, czyli, do tzw. dozc- 
walni. Czułem się tu jak w więzieniu, od­
dzielony od towarzyszy grubymi murami. 
Wkrótce sporządzono z nas według receptury 
mieszankę. Zupełnie jak w aptece.

Całym systemem transporterów dostałem 
się następnie, po dokładnym wymieszaniu 
i nawilżaniu, do prawić tak wysokiej jak 
kominy — wieży węglowej. Miałem stąd 
wspaniały widok na cały kombinat. Nie za­
chwycałem się nim jednak długo, bo nagle 
zapadłem się w dół lądując w czeluściach 
węglowsadnicy. Cóż to jest za potwór, któ­
ry połknął nas tak lekko, nie zmrużywszy 
nawet oka? Ważąca przeszło 300 ton wsad- 
nica, wykonują kilka czynności: otwiera
drzwi komory, wypycha gotowy koks, ubija 
mieszankę węglową w tzw. brykiet i ładuje 
go do komory. Jej zadaniem jest także zam­
knięcie drzwi oraz nabranie węgla pod wie­
żą węglową. Cały cykl tych czynności wy­
konuje średnio w 26 minut.

Szczelnie zamknięty w .komorze, spraso­
wany jak przysłowiowy śledź beczce, ule­
gam pod wpływem wysokiej temperatury 
powolnej przemianie w koks. Podczas pra­
żenia z węgla wydziela sic gaa. Po oczyszcze­
niu, gaz koksowy jest świetnym paliwem o 
czterokrotnie większej wartości kalorycznej 
niż np. gaz wielkopiecowy. Warto jeszcze 
dodać, że podczas oczyszczania gazu kokso­
wego otrzymujemy szereg rozmaitych pro­
duktów ubocznych takich jak smoła, dosko­
nały nawóz sztuczny — siarczan amonu, 
benzol, amoniak, siarkę, zwiąaki fenolu, pi­
rydynę itd.

Po około 20 godzinki koksowania została 
otwarte drzwi komory. Jestem już bryłą ko­
ksu. Brutalnie wypchnięty, spadam na wóz 
gaśniczy. Wieżą mnie nim teraz do kąpieli. 
Pod wpływem ożywczego- natrysku wodnego 
w jednej chwili przychodzę do siebie, trzeź­
wieję. Wyscrtówany i poddany próbom kon­
troli technicznej zostaję przesłany taśmowym 
przenośnikiem na Wielkie Piece. Czekam tu 
w specjalnych zasobnikach na spotkanie z 
aglomeratem i topnikami. Już wiem co się 
stanie z nami później: w wielkich piecach 
zamienią nas hutnicy w surówkę. Nie ma­

nie przeciwko temu! Każda bowiem 
nas do wyższej rangi, 

i znaczenia.
my nic przeciwko temu! 
przemiana podnosi 
przydaje nam wartości

Cto jego fragmenty...

28. III. Załadowano mnie do wagonu to­
warowego. Musiąłam się energicznie rozpy­
chać i walczyć o miejsce, aby znaleźć się na 
wierzchu. Jakoś mi się to w końcu udało. 
Gdzie spojrzeć wszędzie wagony -wypełnione, 
ro brzegi taką jak ja rudą: miałką i czerwo-" 
ną. Ktoś podszedł do wagonu, przylepił na 
nim jakąś kartkę. Łypnęłam zaraz ciekawie 
o.si-rn: agloruda, gatunek IV, Polsza, Nowa 
Ilu! a.

Brawo! A więc jedziemy za granicę. Nie 
może być lep.ej. pozna się trochę świata.

23. Ul. Jest: my już od kilku godzin w 
ćrcŚze. Ro-.gl dam się z wagonu na wszystkie 
strony. A jest na co patrzeć. Naprawdę piękny 
kraj ta moją rąd"ka Ojczyzna. Przed nami 
jeszcze »koło 1.600 km drogi do granicy.

31. III. Dzień przerwy w pamiętniku spo­
wodował długi po.-iój na jakiejś małej, ukra­
ińskiej stacji. Muiieliśmy przepuścić inny 
transport urządzeń p. ”Umysłowych, kto wie 
może przeznaczony też dla Nowej Huty? W 
końcu ruszyliśmy. Jedziemy teraz szybciej niż 
poprzednio. Maszyniści chcą nadrobić stratę 
czasu.

2. IV. Jesteśmy już na stacji granicznej pol­
sko-radzieckiej w Żurawicy koło Przemyśla. 
Tu następuje przeładunek na wagony pol­
skie. Trzeba powiedzieć, że robią to bardzo 
sprawnie. Za parę godzin pociąg złożony z 54- 
tonowych węgłarek jest gotowy do drogi. Cze­
ka nas ostatni jej etap do Huty im. Lenina.

3. IV. Polska bardzo mi się podoba. Przejeż- i 
dżemy przez tyle ładnych miast i miaste- ! 
czek. Na rolach leży jeszcze śnieg.

4. IV. A więc to tak wygląda Huta im. 
Lenina! Muszę przyznać, że jest położona bar­
dzo malowniczo. Uroczo też wyglądają czer­
wieniące się w cddali dachy miasta. Ze stacji 
kolejowej w Ruszczy zabiera nas lokomotywa 
huty ną wywrotnicę wagonową tzw. rudną. 
Mijamy z jednej strony zasnuty dymem Za­
kład Koksochemiczny, z drugiej, pokrytą ró­
żowym pyłem Aglomerownię. Jak odbędzie się 
rozładunek?

Po dwa wagony wjeżdżają na wywrotnicę, 
która pochylając się na biegunach niczym 
jakaś kołyska wykonana r.a miarę olbrzyma, 
odwraca 'się do góry nogami. W jednej chwili 
z hukiem spadam na dół. Obijając sobie boki

W czasie, gdy czerwona grudka rudy krzv- 
wcroskiej prowadziła skrupulatnie swe za­
piski w pamiętniku, w hucie odbywało się 
szereg innych, ważnych wydarfceń, o któ­
rych me mogła nawet wiedzieć. Na kombi­
nat przybył właśnie wśród setek rozmaitych 
pociągów, transport węgla. Nic był to jed­
nak zwykły węgiel, którym palimy w pie­
cach, ale wysokogatunkowy węgiel koksu­
jący z kopalni „Gliwice“.

Wprost ze stacji w Ruszczy, pociąg zo­
stał skierowany do Zakładu Koksochemicz- •_ _  ____  ~
gla na wagonie natarczywie doprasza się o głos.

— Posłuchajcie także moich wspomnień. 
Zapewniam Was. że jestem niemniej waż­
nym surowcem od rudy żelaznej. Co prawda 
nie zagranicznym, ale... beze mnie nie mo- 
globy w ogóle być mowy- o wytapianiu su­
rówki. Czy widział kto kiedv hutę nie ko­
rzystającą z koksu?

— Pochodzę z Gliwic —
gla i należę do jednych 
Polsce węgli koksujących, 
mnie wszystkie koksownic, 
dę jestem zadowolony, że ........ ........
właśnie do Huty im. Lenina. Słyszałem, że 
tu macic największe w Polsce wielkie pie­
ce, potrzebujące pierwszorzędnego koksu.

Nim z węgla stałem się koksem, odbyłem 
ciekawą wędrówkę po zakładzie. Posłuchaj­
cie, jakie były moje koleje. Najpierw rozła­
dowano mnie z wagonów, oczywiście także 
przy pomocy obrotowej wywrotnicy wagono­
wej. Po dwa wagony naraz. Opróżnienie ca­
łego pociągu trwało zaledwie kilkadziesiąt 
minut. Ze zbiorników „pojechaliśmy“ tran­
sportem do oddziału, kruszenia. Po przejściu 
przez specjalne maszyny tzw. łamacze, sta­
łem się drobnym ziarnem węgla. Odesłano 
mnie następnie na wielkie składowisko, gdzie 
dostałem się w inne, doborowe towarzystwo 
naszej wielkiej rodziny węglowej. Była tu 
już „Anna“, byli JMieszko“, „Chrobry ‘, 
„Marcel“ i ..Paweł". Każdy gatunek osob­
no. Trzymano nas tak. aż do utworzenia 
mieszanki w oddziale dozowania. Ale o tym 
opowiem trochę później.

Na składowisku przyjrzałem się dobrze o- 
gromnej suwnicy mostowej, nabierającej 
chwytakiem węgiel i układającej go w pry­
zmy. Most waży prawie półtora tysiąca ton 
i ma długości ponad 130 m. Wielkolud, tak 
jak zresztą wszystko W hucie.
- Ze składowiska powędrowałem do młyno-

nego. Tymczasem jedna z czarnych brył wę- I
gla na wagonie natarczywie dnnrac?a' «îp k 1

mówi bryła wę- 
z najlepszych w 

Dobijają się o 
lecz ja napraw- 
przysłano mnie

Co tymczasem dzieje się na wielkich pie­
cach? Pod zasobnikami jezdzi sobie tam I z 
powrotem specjalny wagon elektryczny zwa­
ny wagon-wagą. Urządzenie to, dostarczone 
podobnie jak wiele innych przez Związek 
Radziecki, umożliwia pełną mechanizację za­
ładunku wielkich pieców. Odpowiednio do­
brany wsad, ściśle według ustalonego namia­
ru surowców, dostaje się z wagonu-wagi r.a 
wózek skipowy. Wózek podjeżdża wyciągiem 
skośnym w górę, gdzie następuje zasypanie 
pieca. Wszystko to dzieje się niemal bez u- 
działu pracy człowieka, tylko pod jego kon­
trolą. Mądre urządzenie, nie prawda?

Co kilka godzin następuje spust surówki 
z pieca, rrzewozi się ją w kadziach do mie­
szalnika, skąd po uśrednieniu wędruje do 
dalszej przeróbki na stalownię.

Podczas produkcji surówki wytwarzają się 
duże ilości gazu wielkopiecowego. Gaz ten 
oczyszcza się najpierw w odpylnikach, a 
następnie jeszcze dokładniej w elektrofil­
trach. W hucie używa się gazu wielkopieco­
wego jako paliwa dla baterii koksowniczych, 

’a po zmieszaniu z gazem koksowym — do 
opalonia wszystkich pieców przemysłowych 
kombinatu. Nadwyżki gazu przesyłane są m 
Siłownię do opalania jej kotłów...

Na wielkich piecach urywają się pamiętni­
ki bryłki rudy żelaza i węgla. Po przejściu 
wielu różnych operacji, po przemierzeniu 
znacznych obszarów kombinatu, zginęły bez­
powrotnie w swej dotychczasowej postaci. 
Są już teraz... śurówką.

Czas w hucie biegnie niesłychanie szybko, 
odmierzany precyzyjnie kolejnymi elemen­
tami cyklu produkcyjnego. Już dawno prze­
stały istnieć nasze dwie małe bohaterki: 
grudka rudy żelaznej i bryła węgla. Jakąś

tajemną siłą uzyskały na „Dzień Hutnifae- 
możność przekazania nam swych wspompień 
i wrażeń. Teraz znikły z pola widzenia. ’V 
mieszalniku jest za to płynna surówka.

Oddajmy jej z kolei na chwilę głos.
— Z mieszalnika bliska droga na Stalow­

nię. Przebyłam ją szybko i wygodnie (tak 
zresztą jak podróżuje się po hucie wszyst­
kim materiałem i surowcom). Znalazłam si= 
w jednym z pieców martenowskich, tył to 

• 370-tonowy p:e* przechylny. Oprócz mnie, 
tj. surówki, do pieca załfMtwano jeszcze złorr. 
stalowy i inne dodatki mające wpłynąć i» 
jakość stali.

Rozpoczął się wytop. W bardzo wysokiej 
temperaturze pozbawiano mrie zbędnych 
składników, takich jak węgiel, krzem, man­
gan. fosfor i siarka, doprowadzając je do 
wymaganych proporcji. Za kilka godzi-- wy­
top był zakończony. Oznajmił o tym mistrz, 
który przypatrywał się mi uważnie przez 
niebieską szybkę.

Otworem spustowym spłynęłam do pod­
stawionej kadzi. Następnie lekko jak piór­
ko dźwignęła mnie w górę suwnica. Zosta­
łam rozlana do żeliwnych form, czyli wle­
wnic.

Gdy zastygłam w nich, przybrałam formę 
stalowych wlewków. Teraz czekała mnie je­
szcze droga na Walcownię-Zgniatacz. a dal­
sze moje dzieje były w tej chwili jeszcze 
niewiadome. Albo skończę wędrówkę po hu­
cie w tym wydziale i odeślą mnie do innej 
huty, w celu dalszej przeróbki, albo trafię 
na koniec do Walcowni Ciągłej blach na go­
rąco, zamykającej dziś cykl produkcyjny 
Huty im. Lenina.

Walcownia-Zgniatacz zrobiła na mnie du­
że wrażenie, pomimo, że przywykłem już do 
widoku ogromnych hal, wielkich i skompli­
kowanych urządzeń wyręczających człowie­
ka. do mechanizacji, a nawet automatyzacji. 
Długa, jasna hala, pod 
szone ciężkie suwnice, 
szatańskie haki.

W Zgniataczu zaczęło 
nięcia mnie w gorącym piecu. To jeszcze 
jednak nic w porównaniu z tym, co czekało 
mnie później. Zostałem bowiem skazany na 
prawdziwe męki Tantala. Trudno inaczej o- 
kreślić wielokrotne przepuszczanie mnie. 
biednego stalowego wlewka, przez obracają­
ce się walce. Podrzucano mnie przy tym bez­
ceremonialnie na samotoku, przewracano na 
boki, zawzięcie gnieciono.

Na szczęście. męki rychło dobiegły końca. 
Miałem już znowu, jeszcze doskonalszy 
kształt i nową nazwę. Stałem się kęsiskiem, 
czyli jak mówią hutnicy Stalowym slabem.

Co <dalejł.ocoq dalejł’"— .zadawałem sobie 
niecierpliwe pytanie. Wyjeżdżam z huty, czy 
jeszcze zostaje?

Zostałem. Skierowano mnie wraz z inny­
mi slabami do Walcowni Blach. Hala jesz­
cze większa od Zgniatacza, prawie nie wi­
dać jej końca. Samotoki, klatki walcownicze, 
nożyce i kto by tam wiedział jakie jeszcze 
urządzenia! Wszystkie ze Związku Radzie­
ckiego: wielkie i niezawodne.

Kiedy miałem już wymaganą grubość, zo­
stałem równo pocięty na arkusze. Wymalo­
wano na mnie jakieś znaki, dzięki czemu 
dopiero teraz uświadomiłem sobie przykrą 
prawdę, że to już niestety koniec, że nie 
pozostaje mi nic innego, jak tylko pożegnać 
się z hutą na zawsze. Gorycz tego faktu o- 
sladzał jedynie argument, który sobie cią­
gle powtarzałem, że przecież mam teraz 
wartość wielokrotnie wyższą niż poprzednio, 
że jestem produktem bardzo cennym i po­
szukiwanym na rynku. Mimo wszystko by­
ło mi żal...

Ponieważ jakość moja została przez kon­
trolę techniczną uznana za bardzo dobrą, 
mam wyjechać za granicę jako towar eks­
portowy. Wobec tej radosnej nowiny żale 
poszły oczywiście na bok. Jestem znowu we­
soła i uśmiechnięta. Prawda, zapomniałam 
Wam powiedzieć, że w Walcowni Blach 
zmieniłam płeć: ze słaba śtaiam się blachą.

Czułam się wyróżniona, byłam teraz pew­
na, że czeka mnie jeszcze niejedna intere­
sująca przygoda. Myślę, że podobnie 
moje poprzedniczki, które wyjechały za 
nicę, nic zrobią łiucie wstydu..

Obiecuję dobrze reprezentować Hutę 
Lenina i przysporzyć krajowi dewiz.

jej stropem zawie- 
Przeraziły mnie ich
się znów od zamk-

jak 
gra-

im.
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aiadzka
I K] elatwo przychodzi osiągnąć szczyt powodzenia, jakim
| i jest zdobycie przydziału na własne mieszkanie. Jed­

nak w Nowej Hucie sukces ten odniosło już tysiące lu­
dzi, wkraczających w tym szczęśliwym momencie na nową 
drogę życia, niemal usła ną różami. Lecz, że nie ma ró­
ży bez kolców, więc i radosne chwile przeprowadzki 
oraz urządzania się w nowej siedzibie nie są pozba­
wione trudnośii większego i mniejszego formatu, o któ­
rych można by napisać poe mat, publicystyczny artykuł, 
a.bo farsę, w zależności od tego jak kto je przeżywa. A 
bez wyciągania tematu za uszy na koturny można to 
zrobić tak, jak nasza czy teli.iczka. która opowiedziała 
nam o swoich pierwszych przeżyciach w nowohuckiej 
dzielnicy. Oto ich opis w syntetycznym skrócie:

godzinie jeszcze śpi. A nasze i 
mieszkanie jest bardzo aku­
styczne. To nawet czasem 
dobrze, bo kiedy odpadła noga 
od nowego stołu, ten obudzo­
ny sąsiad przestał się gniewać 
i przyszedł zaraz z młotkiem 
i gwoździami. Powiada, że już 
ma wprawę w tych rzeczach. 
i że lepiej się nie przejmo­
wać CHPD, bo oni potrafią 
przygotować więcej takich nie­
spodzianek, obojętne, czy ktoś 
płaci na raty, czy od razu go­
tówką. Przy okazji poprawił 
młotkiem tapczan i dopasował 
drzwi do szafy. Bardzo uczyn­
ny człowiek, tylko dlaczego 
obiecał nam przychodzić zaw­
sze z narzędziami, których 
ma podobno bardzo dużo? 
Przecież my już więcej mebli 
nie będziemy kupować...

5 •kwiecień. Słońce świeci w 
całym mieszkaniu. Wacio 
chwyta promyczki rękami i 
chowa je na niby pod kołder­
kę. Na Czystej nigdy bazie 
nie były tak srebrne i puszy­

ste, jak te, które postawiłam 
w kloszu na naszym stole. 
Trzeba zasadzić kwiaty w 
paczkach, najlepiej bratki, a 
potem nasturcje. Czekam nie­
cierpliwie na licznik do gazu 
i elektryki. Nie mogę nawet 
zadzwonić do gazowni, bo te­
lefonu także jeszcze nie pod­
łączyli. Dlaczego oni wszystko 
robią tak powołi?

6 kwiecień. Jednak życie, to
1 prawdziwa bajka. Właśnie 
; monterzy włączyli gaz i świat- 
I lo. Wacio pryska kropelkami 

wody z wanny aż na środek 
łazienki, ale cóż to znaczy wo­
bec faktu, że nareszcie mamy 
ciepłą wodę! Takiej wspana- 
łej kąpieli nie było na Czy­
stej. Teraz stąmtąd będzie się 
do nas jeździć. Mam przynaj­
mniej satysfakcję za te dni 
bez gazu i elektryczności, kie­
dy nasi pierwsi goście z Kra­
kowa uśmiechali się złoś iwie 
grając w brydża przy lampie 
naftowej. Po kąpieli Wacka u- 
piorę od razu brudne rzeczy.

Wfodzimierz Słobodnik

1 kwiecień. Jut od trzech dni 
przygotowuję się do przepro­
wadzki. Wprawdzie z ulicy 
Czystej nie jest daleko do No­
wej Huty, ale ktoś powiedz ał, 
że to całkiem inny świat. Wi­
cia przewiezie się w wózecżku 
tramwajem, rzeczy pojadą sa­
mochodem ciężarowym; tylko 
jak wstawić na niego olbrzymi 
kredens z amorkami, żeby n e 
odpadły? Zresztą nech s'ę 
dzieje co chce. Najważniejsze, 
że wreszcie mamy mieszkanie 
z prawdziwą kuchną, łazien­
ką i balkonem. Czy zdążę je 
oglądnąć przed przeprowadz­
ką? Mąż mów ł, że k ucze do­
stanie lada dzień i żz od razu 
się przewiezie rzeczy.

2 kwiecień. Jest! Jurek 
przyniósł go w chusteczce do 
■nosa, żeby nie zgubić, bo kwi­
czę lubią się gdzieś zapodzie­
wać. Niestety wrócił wczoraj 
bardzo późno i już nie zdą­
żyliśmy tam pojechać. Podob­
no mieszkanie jest bardzo ład­
ne, dużo w nim słońca, tylko 
winda nie chodzi. Do takiego 
pomieszczenia nie wypada 
wstawiać starych mebli. Mąż 
mówi, że nie są w tym stylu 
i za duże. Kupił nowiutkie me­

belki na raty, na razie będzie­
my spać na materacach, a Wa­
cio w wózeczku. Swoją drogą 
muszą być piękne jak ósmy 
cud świata, sądząc po rachun­
ku.

3 kwiecień. Przypominają 
mi się lekcje matematyki ze 
szkoły. Cały dzień liczę; ile 
stopni mają schody na trzecie 
piętro, z ilu metrów kwadra­
towych składa się powierzch­
nia obu pokoi i ile metrów 
sześciennych można zastawo 
nowymi meblami, których 
nadejścia oczekujemy z bi­
ciem serca. Mieszkanie jest 
naprawdę śliczne. Z balkonu i 
widać jak na dłoni, kawałek 
Placu Centralnego, tramwaje i 
nawet kolejkę w sklepie na­
przeciwko. Wacio buszuje po 
posadzce i wtyka wszędzie ’ 

nos, jak mały piesek. Naresz­
cie dziecko będzie m ało dobre j 
warunki, nie takie, jak w tej 
ciemnej norze na Czystej. Tyl­
ko kiedy wreszcie meble l 
przyjdą?

4 kwiecień. Przywieźli je 
zaraz z rana, ku oburzeniu są- I 
siadów, u których ktoś pracu- | 
je na drugiej zmianie i o tej j i.

Nowe mieszkanie
Mam nowe mieszkanie w Warszawie. 
Są w nim wszelkie wygody.
Winda co prawda nieczynna, 
Lecz pozostał;, mi schody.

Wanna co prawda dziurawa, 
Dziurawa j zardzewiała, 
Lecz mi piękna łazienka 
Bez wanny pozostała.

Kontakty nawalają.
Wobec takiego faktu
Od czasu do czasu nie mam
Z elektrycznością kontaktu.

Kuchnia gazowa — cacko, 
Chyba najlepsza w kraju. 
Gaz się z niej ulatnia. 
Więc mogę się dostać do raju.

Podłoga cała w szparach,
Więc doskonale mogę
Bez ślizgawicy ulicznej X
Złamać w mieszkaniu nogę.

Niech żyje budownictwo!
Na jego intencję pijmy,
Niech żyje budownictwo,
Ale my również żyjmy...

„Szpilki**

bo woda nie odpływa normal- 
n e. Sąsiedzł z dołu przypusz­
czają, że instalator zostawił 
przez zapomnienie jakąś część 
garderoby w rurach. Ktoś wy­
ciągnął podobno z W. C. stary 
kapelusz. Ale ja w to nie wie­
rzę.

7 kwiecień. Nasze mieszka­
nie pięknieje z dnia na dzień. 
Kupiliśmy stylizowany kilim 
w CPL'A, oczywiście także m 
raty. W oknach wiszą już fi­
ranki z wyjątkiem kuchni, bo 
kuchenka gazowa okropnie 
kopci. Ten sąsiad z drugiej 
zmiany już dwa razy przy­
chodził do niej ze wszystki­
mi narzędziami, jakie ma w 
zapasie, ale nic nie pomogło. 
Pociesza nas, że to wszędzie 
tak, tylko trzeba się przyzwy­
czaić, albo nie otwierać pal­
ników na pełny gaz. Dobrze, 
że ktoś rozumie nasze kłopoty. 
Żeby ty ko ta winda zaczęła 
wreszcie funkcjonować!

8 kwiecień. Zachorowałam 
na pralkę elektryczną. Widzia­
łam dziś w sklepie wspaniały 
egzemplarz z wyżymaczką. 
Takie pranie, to przyjemność. 
Ale musimy najpierw spła­
cić raty za meble i kilim, bo 
inaczej wszystko przepadnie. 
Czekam na „Dzień Hutnika" z 
nadzieją w sercu: może święto 
przyniesie nam coś miłego?

Jak to dobrze, że dziecko lu­
bi słońce. Stawiam łóżeczko 
tuż przy drzwiach balkonu i 
wychodzę na zakupy. Wacio 
śpi w ciepłym blasku tak sa­
mo smacznie jak w nocy. Tyl­
ko mnie jest mniej miło w 
kolejkach, których też nieste­
ty nie brakuje w Nowej Hu­
cie. Zwłaszcza w masarni i w 
sklepie z pieczywzm. Wpraw­
dzie niczego nie krytykuję, ale 
czy naprawdę nie ma na to 
rady?

JO kwiecień. Stanowczo za 
mało pisze się o brakorobach. 
A może tylko nie interesowa­
łam się dostatecznie tymi 
ludźmi? Za to teraz jestem w 
stanie sama napisać do prasy 
na temat brakoróbstwa.

Stało się to wczoraj i dla­
tego nic nie zanotowałam w 
swoim zeszycie. Po prostu nie 
miałam czasu, bo cały dzień 
trzeba było zbierać z podłogi 

‘ wodę. Wprawdzie Wacio bar­
dzo się ucieszył, kiedy pękła 
ta rura i zaczął puszczać łó­
deczki na sznurku, ale ja mia-

łam dość. Podobno instalacje 
wodne w naszym domu zakła­
dał brakorób. Szkoda, że nie 
w'em, jak się nazywa, bo by­
łabym go odszukała, żeby zo­
baczył co zrobił. Woda z ła­
zienki wylana się do przedpo­
koju, przeciekła przez podło­
gę do mieszkowa pod nami, 
zamoczyła dywan w pokoju i 
dostała się nawet pod tap­
czan. Jeszcze pouńedzą, że 
chowam kozę albo króliki. 
Zadzwoń lam po męża do hi­
ty od sąsiadów (naszego tele­
fonu jak nie ma, tak nie ma.'). 
Przyjechał natychmiast i wy­
łączył wodę to całym bloku. 
Szkoda pisać, co się działo.! 
Wszyscy biegali z wiaderkami 
do sąsiedniego domu... Dziś 
też noszą. Instalatorów z po- 
pogotowia technicznego ciągle 
jeszcze n'e widać. Przestałam 
wierzyć, że w ogóle istnieją. 
Wacio plje mleko, my z mę­
żem oranżadę, a wszyscy troje 
myjemy się deszczówką.

12 kwiecień. Wreszcie 
wszystko w porządku. Napra­
wili. Natomiast nie wiadomo, 
kto będzie za to płacił, bo ad- 
m'n‘Strator twierdzi, że wyko­
nawca jest obowiązany napra­
wiać przez cały pierwszy rek 
istn:enia domu, a w ZBM po­
wiedzieli mężow!, że to nie z 
ich winy. I żeby u nas w-ęcej 
nie pękało, bo już nic nie po­
radzą.

Na szczęście dywan -wy­
sechł, podłogi też. Ale Wacio 
dostał kataru i- kaprysi, że 
chce się bawić w jezioro. Ku­
piłam te aptece aspirynę i na 
placu targowym ładny bukie­
cik pierwiosnków. Jak to do­
brze, że jest już wiosna, i że 
mieszkamy w Nowej Hucie 
tak blisko pól, lasu i rzek'. 
Pewnie będzie można dostać w 
tym roku w sklepach ładne 
letnie buciki i kupimy wresz­
cie pralkę elektryczno.. W ta­
ką pogodę nawet raty za me­
ble wydają się mniej groźne. 
Ostatecznie większość ludzi w 
Nowej Hucie urządza się na 
raty i jakoś dobrze na tym 
■wychodzi. Niektórzy mają 
tych spłat więcej niż włosów 
na głowie za to w domu jest 
wizystko zacząwszy od krze­
seł, a skończywszy na moto­
cyklu. Grunt to silne nerwy.

FeSseton iiSntou u

Czy rzeczywiście współczesny problem winy i kary? • „Fałszywy" 
Renoir i barwny Fresk Paryża z ub. wieku • Nowe filmy

Adaptacje dzieł literackich, 
to współczesna moda kinema­
tografii zachodniej. Jak twier­
dzi René Clair w swej najno­
wszej książce ..Po namyśle*- — 
zjawisko to dyktuje reżyse­
rom kryzys tematu filmowe­
go. obserwowany tako zjawis­
ko na całym świecie. Odkry­
to i odegrano na ekranie w 
ciągu 60 lat istnienia kina 
wszystko, co było nowe i nie­
znane. Technika kinematogra­
fii znacznie wyprzedziła roz­
wój tematu. Z braku lepszego, 
bardziej „kasowego“. ambit­
niejsi twórcy nie chcąc po­
przestać na ckliwych, bzdur­
nych filmach, sięgają do arse­
nału literackiego i s'arają się 
wycisnąć zeń coś nowego nawet 
za cenę daleko posuniętych 
dowolności interpretacyjnych.

Tak niewątpliwie stało się 
z powieścią Galsworth’ego, 
która w niemieckiej adapta­
cji filmowej ..OSTATNI BĘDĄ 
PIERWSZYMI“ dzięki Koltowi 
Kansenowi nabrała zupełnie 
innej treści, innego wyrazi 
dramatycznego. Problem winy 
i kary, umiejscowiony w rze- 
czyw:stości angielskiej schył­
ku XIX wieku przeniesiony 
został w filmie do powejerne- 
go Hamburga i odpowiednio 
spreparowany, tak. że na z et 
wierność fabule oryginału nie 
wiele filmowi pomogła.

Cały dramat jest ponury, a 
nawet nieraz nieprawdopodob­
ny. Miody student, który 
zmarnował życie w niewoli ro­
syjskiej. biedna praczka. ex- 
prostytutka. szanowany, zdol­
ny adwokat, zacierający ślady 
zbrbdni brata — wszystko to 
podano w dziwnie patologicz­
nej atmosferze, która kloc: się 
ze współczesnością. Pewne sy- i 
tuacje psychologiczne, będące I

zrozumiale dla norm życio­
wych i etycznych ubiegłego 
wieku, w pełnym blask i współ­
czesności, przy zupełnie 
mentalności ludzi oraz ich 
obyczajowości — tracą e-.voj 
logiczny sens, stając się zwy­
kłym chwytem filmowym, lub 
manierą potrzebną reżyserowi. 
Silną stroną filmu są niewąt­
pliwie nazwiska wykonawców 
l ila Jakobson, O. E. Hassę, 
Maksymilian Schell, który . W

mea i Julii. W tak ustawionej 
koncepcji filmu problem moral­
ny zagubił się wśród obsesyj­
nych stanów psychicznych 
bohatera, utonął w pseudofilo- 
zofii życiowej, jaką recytują 
aktorzy.

Hansen dogodził tym filmem 
ludziom, którzy w kinie lubią 
oglądać przytłaczające historie, 
niewiele troszcząc się o ‘o, czy 
ich przeżycia będą dostatecznie 
uzasadnione.

Od ponurego obrarzu wyry­
wa nas do innego środowiska 
i innych czasów Jean Renoir 
słynnym już dziś filmem 
. FRENCH CANCAN". „French 
Cancan“ —* nowy taniec, któ­
rym zachwycił na dlug:e lata 
kabaret Moulin Rouge. W u- 
dzielonym wywiadzie 
powiedział o tym 

mój nie 
historią 

paryskiego, 
może być 

biografia Dsn- 
Wszystkie

Renoir 
filmie: 

jest pra- 
otwîrc'a 

ani 
trakto-

fał-

tym filmie był nieporównanie 
lepszy, niż w roli lekarza w 
granym u nas „Małżeństwo dr 
Danwitza“. Jakkolwiek reży­
seria filmu okazała się o wie­
le bardziej interesująca, 

scenariusz, twórca
jednak slodkawej 
teatralnej pozy.

ni z 
niesam 

ustrzegł się 
ckliwości i
Szczególnie nie do zniesierJa 
były sceny śmierci bohatera, 
przypominające do złudzenia 
niewybredne inscenizacje Ro-

obejrzeniu filmu orzekli: 
szywy Renoir! Sukces kasowy 
tego filmu i szalone powodze­
nie u widzów francuskich 
świadczyły jednak o czym in­
nym. Cudowne kolory, dosko­
nała muzyka, świetna gra czo­
łowych 
zwoliły wydobyć charaktery­
styczną

aktorów ekranu po-

„...film 
wdziwą 
kabaretu 
też nie 
wany jako 
glarda. Wszystkie osoby 
są zmyślone przez Andre Paul 
Antoine’a i nie mają nic 
wspólnego z prawdziwymi 030- 
bami. któr. 
Rouge" i , 
mi o odtworzenie 
c rys historyczny, siaia.ciu 
stworzyć film tak barwny, jak 
tapety z owych 
czasów“.

Film istotnie jest barwną o- 
powieścią o ludziach i życiu 
ówczesnego Paryża. Ma dosko­
nalę tempo i barwę. Czego w 
nim nie ma! Miłość, zazdrość, 
nienawiść, intrygi, podstęp 
piękne kobiety, paryskia zauł­
ki... i wreszcie, szalony cancan, 
będący do dziś unia, najatrak­
cyjniejszym tańcem Paryża.

Znając Renoira z jego po­
ważnej twórczości filmowej, 
mającej ambicje załatwiania 
spraw społecznych, krytycy po

e tworzyły ..Molin 
„Cancan“. Chodziło 

epoki, a nie 
Starałem się
secesyjnych

styczną atmosferę ,.fin de 
siecle'u“. Naiwna fabuła jest 
tylko pretekstem, dlatego sam 
autor nie podchodzi do niej 
zbyt poważnie. Maria Felix, 
Francois Arnoul, Jean Gabln 
traktują ją lekko, bawiąc się 
nią — ale jednocześnie stwa­
rzając doskonałe, prawdziwe 
postacie tamtych czasów.

„French Cancan“ — to bar­
wny fresk Paryża, o jakim 
czytamy tak często, o jakim 
śpiewają do dziś słynni pio­
senkarze francuscy.

Nowe filmy francuskie na 
naszych ekranach to:

„Zbrodnia i kara“ — adap­
tacja słynnej powieści Dosto­
jewskiego, przeniesiona jednak 
do współczesnej Francji. W ro­
lach głównych ujrzymy Hos- 
seine'a (męża M. Vlady), Ma­
rinę Vlady, Jean Gabina, lil­
ię Jacobson.

„Człowiek w nieprzemakal­
nym płaszczu" — makabrycz­
na komedia Diviviera z nieza­
wodnym Fernandelem. Ujrzy­
my świetnego komika w roli... 
muzyka, który przez przypa­
dek zostaje zamieszany w 
zbrodnię. Trzeba mieć silne 
nerwy — trupów na ekranie 
co niemiara.

„Imieniny Henrietty" — w 
zamierzeniu — krytyka fil­
mowej niesamowitości i sztam­
py, w wyniku — przydługa i 
nieciekawa historia miłości i 
nieporozumień kochającej się 
pary w dniu święta 14 lipca.

K. S.

15 kwiecień. Nareszcie ma­
my telefon. Nie wiem, jak to 
się stało, bo wczoraj panen- 
ka na poczcie smutno kiwała 

płową, że nie wiadomo co bę­
dzie z naszym -głoszeniem, ale

( potem mąż poszedł do kogoś 
ł innego. I chciej tu załatwiać 
/ drogą służbową...
J Zaraz po założeniu aparatu 
J zdarzyło się parę pomyłek. 
J Pytano, czy to MHD, Walcow- 
J nia. Milicja oraz Poradnia 
? Zdrowia Psychicznego. I kaz- 
* dy dzwonił na inny numer niż 
J nasz. Widocznie coś w cer.tra- 
J li się zepsuło. Ale najważniej- 
J sze, że mamy swój telefon' Ni 
J balkonie posadziłam bratki. 
J Waciowi wyszły dwa nowe 
4 ząbki, kuchenka mniej kopci, 
1 żadna rura już nie pękła, ży- 
f cię jest piękne!
4 Tylko winda w dalszym cią- 

gu n c chodzi, chyba wyb-orę 
4 się w tej sprawie do admini-
3 stracji.„
4 I. KOZ.

Samochody i motocykle 
na „Dzień Hutnika“

W bieżącym roku załoga Huty 
im. Lenina otrzyma na „Dzień 
Huinika“ znacznie więcej niż 
w latach ubiegłych artykułów 
tzw. atrakcyjnych. Będzie to: 
67 motocykli produkcji krajo­
wej. 6 motocykli „Jawa—350 
cm“ po 27 tys. zl i 7 ęiotocykli 
„Jawa—250 cm" po 21 tys. zł. 
Otrzymamy również 21 moto­
cykli produkcji węgierske j 
marki „Panomia—250 cm“.
Toza tym rozdzielonych zosta­
nie 13 motorowerów, 215 ro­
werów, 130 zegarków (w cenie 
od 280—1.200 zl), 7 akordeo­
nów, 6 telewizorów radziec­
kich, 17 pralek produkcji kra­
jowej, 9 pralek z importu, 6 
maszyn do szycia. 3 lodówki. 
210 m stuprocentowej wełny, 
331 m wełny tzw. „Podobna" 
i 73 m tkaniny nylonowej.

Wszystkie artykuły rozdzie­
lone zostały przez P.adę Za. 
kładową huty na poszczególne 
wydziały, które z kolei roz­
prowadzą je między najlep­
szych pracowników. Zaznacza- 
czamy, że zarówno motory, 
jak i pozostałe towary sprze­
dawane będą tylko za gotów­
kę, — nic na raty.

.> j. ż.
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JłcHU&zedni dzień
Stanislaiua Witesa

GODZ. 4.45. Niezawodny 
„kur pieje", budząc naszego 
bohatera z głębokiego snu. 
Tak by się chcialo jeszcze 
zdrzemnąć, przynajmniej 
parę minut, ale czas wsta­
wać. Rad nierad, trzeba się 
podnosić, rozprostować ko­
ści, umyć twarz, coś niecoś 
zjeść i do roboty...

GODZ. 5.10. O tej godzi­
nie tramwaj nie jest jeszcze 
zbyt przeładowany, ale za 
parę minut już będzie bar­
dzo trudno dostać się do 
■wozu. A jeszcze na dodatek, 
gdy na linii „14“ jeżdżą 
„garsoniery" (tak ludzie na­
zywają pojedyncze wozy), to 
już szkoda gadać: ścisk, tłok, 
winogrona, że aż strach. To­
też S. Wites woli nieco 
wcześniej wstać, ale wygod­
niej jechać.

Przywykliśmy już, że takie dni jak „Dzień Hut­
nika" obchodzi się u nas bardzo uroczyście. 
Dzieci składają jubilatom kwiaty, zasłużonym 
wręcza się dyplomy i odznaczenia państwowe, 

odbywają się występy i imprezy artystyczne, sło­
wem robi się wszystko, żeby dzień ten wyróżnić 
z całego roku.

Nie myślcie, że zamierzam wystąpić przeciwko 
okolicznościowym Dniom. Nic podobnego, wprost 
przeciwnie. Uważam, że stan hutniczy słusznie ma 
przynajmniej raz w roku swój dzień, u> którym 
się tylko o nim mówi, o nim pisze, jemu składa gra­
tulacje, winszuje itd.

Ale przecież nawet „Dzień Hutnika", to tylko je­
den dzień w roku, to właściwie tylko zaledwie 
kilkanaście godzin, natomiast pozostałe 364 dni, 
to już jedynie robocze dniówki: pierwsze, drugie 
lub trzecie (tzw. nocki) zmiany. W te dni dzieci 
nie odwiedzają jubilatów (za to bardzo często uo- 
łają: tata, kup mi to albo to!). Rzadko odbywają

się imprezy (takie, rozumiecie — masowe) i mniej 
się o nich mówi i mniej się pisze.

Zastanawialiśmy się, czym uświęcić tegoroczny 
„Dzień Hutnika" — co napisać, żeby było i prosta 
i uroczyste zarazem. Doszliśmy do wniosku, ze 
dobrze będzie, jeżeli na „Dzień Hutnika" poka- 
żemy jak wygląda nie ten wybrany — 11 maja, 
lecz hutnicze „codzień", które wypełnia długi, 
okrągły rok.

Bohaterem naszym jest STANISŁAW WITES, 
hutnik z prawdziwego zdarzenia, I garowy Wiel­
kich Pieców, który już blisko 12 lat orzysparza 
— wraz z całą armią hutników — stuli naszej 
Ojczyźnie. Spędzamy z nim cały dzień, od. rana 
do wieczora, jedziemy tym samym tramwajem do 
huty, towarzyszymy mu przy pracy, siadamy do sto­
łu, idziemy... zresztą zdjęcia i podpisy powiedzą 
resztę. Spróbujcie porównać w jakim stopniu dzień 
S. Witesa podobny jest do Waszego. Jeśli zechce- 
cie, napiszcie do nas, jak wygląda Wasz dzień 
pracy. Ale teraz do rzeczy.

5.50. Tu 
rozbieramy 
się (nie my, 
lecz S. Wi­
tes). Zakła­
damy u- 
branie ro­
bocze.
Zaczyna się 
normalna 

dniówka.

GODZ. 5.25. Mijamy bra­
mę wejściową do kombina­
tu. Strażnik ogląda prze­
pustkę. Na przystanku sa­
mochodowym, za bramą, 
spotykamy znajomego „Co 
słychać" — pyta jeden dru­
giego. Podjeżdża wóz, gra­
molimy się do „budy“ i wio... 
na Wielkie Piece.

GODZ. 5.45. Jesteśmy na 
miejscu. Po stromycn scho­
dach wdrapujemy się do 
szatni Wielkiego Pieca nr 2.

GODZ. 7.00. Brygada S. 
Witesa pod jego szefostwtin 
przystępuje do spustu: wier­
tarką elektryczną przebija 
otwór spustowy, z pieca u- 
derza najpierw kłąo dymu 
zmieszanego z ogniem, a po­
tem już tylko zygzakowate 
iskry, iskry, iskry. Co za 
wspaniały widok, jak feeria 
sztucznych ogni. Cala bry­
gada tonie w iskrach.

Ta krótka chwila wyciska 
jednak ze wszystkich rzęsi­
ste krople potu. Waz rozpa­
lonej do białości surówki 
spływa po rynnie do kadzi.

GODZ. 7.45. Nie, to nie 
dekoracja teatralna. Dziś 
planowany jest postój pieca 
dla wymiany dysz. Jest to 
szczególnie ciężka praca 
przy obsłudze pieca. Bryga­
da S. Witesa (w składzie F. 
Bober, J. Boczarskl, S. Hry- 
itlak, S. Migas i A. Załęskł) 
szybko i zwinnie to zbliża 
się do otworu, to znów od­
dala, ktoś sięga długim sta­
lowym prętem, inny .,coś“ 
wbija. Chwilowo ogarnia 
człowieka zdziwienie' ,.co 
też przyszło im do głowy, po 
co igrają z ogniem"?

Dopiero 
wyciągnię­
cie zapcha­
nej dyszy 
(podobnej 

do butli 
tlenowej) i 
założenie 

nowej, 
świadczy o 
celowości i 
logiczności 
krzątani­

ny... Teraz 
krople po­
tu zamie­
niają się :o 
strumienie.
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GODZ. 
gotowała 
Nic więc 
nie grymasi 
ucinamy krótką rozmowę z 
panią domu. Chwali męża i 
nte dlatego, że w jego obec­
ności, lecz po prostu mówi 
co czuje.

— Jest spokojny i co naj­
ważniejsze nie pi je jak in­
ni. To byłoby okropne, 
przecież mana kogo robić: 
czworo dzieci; dwóch synów 
i dwie córki. Najstarsza ma 
16 lot i pracuje w szpitalu. 
Zarabia niewiele ponad 600 
zł. Mało to, ale zaroszę coś 
znaczy w budżecie domo­
wym.

15.00. Żona przy- 
smaczny obiad, 

dziwnego, że mąż 
Przy obiadzie

GODZ. 18.30. Właśme 
wróciliśmy, ze spaceru. Moż­
na usiąść do wypełnienia ku­
ponów „Lajkonika".

— A jakże gram i to 
twardo. Wprawdtie ostatnio 
coś się „zepsułem" i nie uda­
ją mi się nawet dwójki.

Trzeba obejrzeć wytrola- 
ny film z ostatniej niedzie­
li żużlowej, bo żużel to ko­
nik nr 1 S. Witesa. Nie ma 
zawodów — dorzuci żoną — 
na których by nie był oczy­
wiście z aparatem.

GODZ. 22. Nasz bohater 
zasypia; o czym śni? Hmm, 
tego już ani aparat, nni ja 
nie jesteśmy w stanie spraw­
dzić. Być może o żużlu, o 
wyścigc ?h motocyklowych, 
wygranej w „Lajkonika", 
zdjęciach, a może po prostu o 
wielkich piecach? Kto wie? 
Przecież jutro rano ten sam 
zegarek zadzwoni i znowu 
jak wczoraj zaczr.ie sie na­
stępny „dzień jc.k codrteń"... 

Tekst: Jon Zabickl
Fot: Romuald II. Titarczuch

GODZ. 16.00. Teraz moż­
na wyjść z synem na sna- 
cer. Najlepiej z rowerkiem 
no i aparatem fotograficz­
nym. Ładna pogoda, trzeba 
zrobić kilka zdjęć. Nasz bo­
hater jest zapalonym foto- 
amatorem.

— A stało się to tak: — 
opowiada o sobie.

— Chciałem kupić motor, 
na który „choruję" od naj­
młodszych lat, ale żona nte 
pozwoliła grożąc... (strach 
pomyśleć) porzuceniem. Wo­
bec tego musiałem zrezygno­
wać z marzeń, ale za te po­
wiedziałem: nie chce.sz, że­
bym kupił molor. to kupię 
sobie aparat, powiększalnik.

GODZ 11.30. i

JCC '.o rn.-.r.-.' .3 'l ... .-4
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wysiada i-eolno i
ostatni.
Droga do domu trwa fui tylko kilka minut. Pierwsze dni 
prawdziwej wiosny, wszędzie zieleń... Ale przechadzkę trze­
bi odłożyć m później. S. Wites wraz z paroma kolegami 
skręca w swoją idlcę. Znowu blok, w którym byliśmy już 
rano, gdy zaczynał s.ę dzień .. Schody, dźwięk dzwonka i 

drzwi się otwierają.

GODZ. 10. Wymiana dysz 
skończona, można trochę 
odsapnąć, zjeść śniadanie, 
pogwarzyć z kolegami.

GODZ. 12. Drugi spust. 
Znowu wiertarka, znowu 
ogień, iskry. A gdy skończy 
się spust, należy przygoto­
wać wszystko dla następnej 
zmiany.

GODZ. 13.30. Zwijanie 
„manatków“; każdy chowa 
swoje narzędzia, ubrania az­
bestowe, maski ochronne.

GODZ. 14.10. — Proszę
trochę głębiej. Jeszcze ciut, 
ciut. Chociaż miejsce na no­
gę! Ładujemy się do samo­
chodu (ach!—kiedyż to kie­
dyż zamiast ohydnych cię­
żarowych wozów zapanują 
w naszym kombinacie pię­
kne autobusy, lu'o trolejbu­
sy!?)

Jedziemy do bramy.
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Chłód... chłód... Ciągnęło od posadzki, 
wiało od dachu, między deskami ścian 
a obiciem lekturowym szumialo całą 
skalą poświstów zależnie od natęże­

nia wiatrów. Franus lamentował że już-już, 
a „karelefery“ będą się stroić, łapał ludzi 
za watówki, gdy wymykali się w czasie 
spektaklu ze sali. Psioczyli, rozcierali ręce i 
wymyślali mu. że oszukuje, bo bierze pie­
niądze za mróz.

Jaki tam mróz? Początek października, ty­
le tylko, że plucha i przenikliwe powietrze, 
ale jednak przyznawaliśmy w duchu, że tru­
dniej było wysiedzieć godzinę w teatrze niż 
dwie, a może więcej na dworze. Sami odby­
waliśmy próby -ii wałówkach, a przytupywa­
nia nie milkły. Przyszły i nowe odgłosy. Pol­
dek zanosił się długim, wyjącym kaszlem, 
dławił się, zataczał, robił wrażenie człowieka 
wydającego ostatnie tchnienie. Przyniósł to 
zaziębienie ze swojego spychacza, „dokształ­
cił“ je u nas. -Wyrzucaliśmy go przemocą do 
domu, na herbatę, pod ciepłą kołdrę. Raz tyl­
do dał się przepędzić. Potem blaga! o „am­
nestię“, krył się w czasie ataku w najodle­
glejsze kąty. Popijał swoją oleistą ciecz, na­
rzucał na plecy’ ciężkie kożuchy używane w 
„Poemacie" przez Makarenkę i Chałabudę. ale 
nie odchodził. Clllopcy mówili, że boi się do­
mu, jak szpitala.

Wojtkowi również zaczęło „grać" w płu­
cach. Skaiżył sSę na cementową posadzkę 
w warsztacie, na ■ ciągłe leżenie pod autami 
przy reperacjach, ale przynajmniej był pod 
czujną opieką pani Potrawy, wysiadywał 
wieczorami u Szymka. popijał herbatę...

Dziewczęta trzymały się lepiej od chłop­
ców, może dlatego, że nie przebywały tyle 
pod gołym niebem. A jesienna plucha roku 
1952 dała się w Nowej Hucie porządnie we 
znaki. Dzeń bez mżawki cieszył, jakby sło­
neczny. Nietynkowane mury nasiąkały wodą. 
Wykopy... strach popatrzeć, a cóż dopiero 
pracować w nich. Przed teatrem leżały stosy 
żelaza zbrojeniowego. Narosła na nich żółta 
powłoka gliniastej mazi, nawianej wiatrem z 
zalanych płynnym błotem pól i dróg.

W połowie października pozostały na bu­
dynku zmięte, przemokłe resztki afiszów. 
Teatr był nieczynny. Opatuliła go mgła. Na­
rzuciła mu ciszę. Nawet myszki polne, chro­
boczące przez lato pod tekturami zamilkły.

Na zebraniu kolektywu, które miało zade­
cydować o dalszych lasach naszej „budy“, 
złożyłem sprawozdanie z zabiegów o otrzy­
manie centralnego ogrzewania. Dyrekcja Bu­
dowy Miasta po wysłuchaniu moich biadań 
nad zamarciem teatru na okres zimowy, wy­
toczyła mi pretensje o nielegalność budynku: 
— Macie, czegoście chcieli, niezaplanowaną 
budowę. — Centralne ogrzewanie to niedo­
ścigniony sen — powiedział jeden z inżynie­
rów — brak grzejników dla domów miesz­
kalnych, a któż skażę ludzi na zamarznięcie 
kosztem ogrzewania teatru? — Zabieg: o ze­
zwolenie postawienia żelaznych piecyków 
rozbiły się o kategoryczny sprzeciw straży 
pożarnej. Poza ty m, czy warto inwestować 
w drewn aną budę?

Byłem zdania, że warto. Prorokowałem na­
szemu budynkowi przynajmniej 3 lata życia, 
zanim powstanie teatr godny tej nazyyy. Przy, 
znali rację, nie przewidywali nowego bu­
dynku. Ale doszli do wniosku: właściwie 
przynależycie do ZwiąJców Zawodowych, 
zwróćcie się do nich.

Związki, ■ okazało się, nie mają żadnych 
funduszów na inwestycje. Raczej już Rada 
Zakładowa.. W Radzie zapewnili, że obowiąz­
kiem kierownictwa o’anego odcinka budowy 
jest wyposażyć świetlicę w potrzebne ogrze­
wanie. Kierownictwo budowy odcinku, na 
którym mieścił się nasz budynek, przyznało 
temu rozumowaniu rację, ale... po pierwsze: 
nie jesteśmy świetlicą, a po drugie: nie wol­
no im podjąć żadnej dodatkowej pracy bez 
zgody Naczelnej Dyrekcji. W Naczelnej Dy. 
rekcji, tam właśnie, gdzie zaczęły się stara­
nia — potwierdzono, że nic bez ich zgody... 
Ale nie ma wolnych grzejników. Gdyby wy­
dział szósty, dysponujący „wykończeniówką“, 
znalazł pewne możliwości, to oczywiście nie 
będzie zastrzeżeń z ich strony, bo jednak ro­
zumieją ,że teatr, szczególnie w okresie zi­
mowym, może odegrać poważną rolę wycho­
wawczą.

Wąsaty inżynier z szóstki zapewnił nas, 
że jeśli odpiszą mu z zobowiązań wykończe­
niowych część .— bodaj drobną — to dlacze­
go nie? Przecież rozumie, że teatr... i tak da­
lej. A jemu osobiście obojętne, gdzie insta­
luje. — Kto ma odpisać? — Naczelny inwe­
stor. — A gdzie on? — W ZOR czyli w 
Zjednoczeniu Osiedli Robotniczych. — Tam 
zapytąno:

— A kto wy jesteście?
— Jesteśmy teatr.
— Nie ma nic podobnego.
— Jest.
— Nie ma.
— A jednak jest.
— To chyba w Zjednoczeniu, u nas nie.
— Byliśmy tam.
•— I co powiedzieli?
— Ze mamy przyjść do was.
Po namyśle oświadczyli: — napiszcie do 

Warszawy.
— Do kogo?
— Do Dyrekcji ZOR.
-— Tam nas nie znają.
— To napiszcie do Ministerstwa Kultury.
•— T=m nic o na= n:e wiedza.
— Nie wiedzą? O teatrze? W takim ra­

zie nie jesteście teatrem, czyli nie istnieje­
cie.

— Z kolei wyżaliłem się towarzyszowi Ko­
towskiemu naszemu wypróbowanemu przy­
jacielowi.

— ..Nurt" w okowach lodowych, pokryty 
skorupą obojętności, co robić?' Dla tych z. 
ewidencji wciąż nie istniejemy.

Opowieść o pewnym
— Alboż oni są hutą? — zapytał. — Ilu 

mieliście widzów w okresie od czerwca do 
ostatniego przedstawienia?

— Chyba ze 40 tysięcy, dokładną cyfrę 
podam wam na podstawie zapisków.

— Notujecie? Dobrze robicie, bo może z 
czasem przyjdzie składać rachunek sumie­
nia... Cyfra imponująca — przyznał — nie 
spodziewałem się... i według mnie,- nie po­
trzeba lepszej ewidencji...

— Marzniemy, towarzyszu, ludzie mi się 
przeziębiają... Szał... Wojtuś już choruje...

— Nie rzucajcie tej budy, ściągnę do was 
naczelnego z ZOR, a może i tamtego ze 
Zjednoczenia. Jak im skostnieją nogi, to mo­
że im się w głowach rozgrzeje...

Opowiedziałem o tym zespołowi. Zapadła 
jednogłośna decyzja „prowadzić próby". —

Rys. Jerzy Napieracz
Do ostatniej, nie zamarzniętej kropli w no­
sie — dodał Kazek.

A Zuk, nasz Makarenko postanowił:
— Pozostaję w zespole. Jak walka, to wal­

ka.
Przed kilkoma dniami -łożył mi na piśmie 

bardzo szczegółowe uzasadnienie swojej pro­
śby o zwolnienie go z prób w „Martwych 
duszach“. Na piśmie, bo zależało mu na tym, 
aby w zapiskach „Nurtu“ pozostał wyraźny, 
nie kwestionowany przez nikogo dowód, .że 
odchodzi, osiągnąwszy zamierzony cel. Pisał: 
„przyjmując rolę Makarenki w „Poemacie 
pedagogicznym“ zastrzegłem się, że rola ta 
ma mnie upewnić, czy nadaję się na wycho­
wawcę. Dziś stwierdzam: 1) aktorem nie bę­
dę. bo wszystko, co początkowo było we 
mnie w środku, w miarę przedstawień wy­
lazło na wierzch, zeskorupiało i czuję się 
czasami jak twardy garnek o pustym wnę­
trzu, 2) zostanę wychowawcą, bo jest we 
mnie więcej z kowala niż z żelaza. Gdybym 
się nie nadał, wrócę do zawodu magazynie­
ra. Od 1 listopada obejmuję stanowisko wy- . 
chowawcy w internacie Szkoły Metalurgicz­
nej na A-l. Dziękuję za wszystko i proszę 
o zwolnienie właśnie po to, aby to wszystko 
nie poszło na marne".

W rok później, gdy jako doświadczony 
wychowawca przebywał na kursach dla kie­
rowników internatów w Łodzi, napisał: 
„Każdy wolny wieczór spędzam w teatrze, 
każde przedstawienie porównuję z nurto­
wym. Wciąż jeszcze nasza drewniana stodo­
ła wydaje mi się piękniejsza od teatrów mu­
rowanych. Czasami myślę, że gdybyście 
przyjęli mnie z powrotem, całowałbym de­
ski naszej sceny... Czuję. że napisałem głup­
stwo. ale niech zostanie... Gdybyście ze- 
chcieli odpowiedzieć, to na następujące pyta­
nie: czy myliłem się. szukając w teatrze po­
twierdzenia moich instynktów wychowaw­
czych, czy mój instynkt wychowawczy może 
mieć cechy teatralnego wyżycia się. bo coraz, 
częściej, rozwiązując skomplikowane sytuacje 
mpich wychowanków, mam przeświadczenie, 
że zachowuję się jak reżyser; nawet krzycząc 
na nich albo przekonywując, łapię się na 
aktorstwie...“

Więc i Żuk został z nami, razem z astma­
tycznym Poldkiem, zachrypniętym Woitkiem 
sinonosym Jurkiem — on, najszczuplejszy w 
naszym gronie, wieczme dzwonił zębami mi­
mo koców i burek, którymi gp okładaliś­
my.

A przecież do zimy było wciąż jeszcze da­
leko. Tylko ta nieustająca plucha...

W początkach listopada dyrektor Zjedno­
czenia, mimo, że nie dał sie nakłonić do od­
wiedzenia nas w „Nurcie“ zdecydował się 
przydzielić nam pewną ilość grzejników. Już 
sama wieść o.tym Jakby nas .ogrzała. Jednak

teatrze (fragmenty)
na krótko, bo... inny dyrektor, nieco mniej­
szy od tamtego, zapewnił nas, że „na obec­
nym etapie" nie ma żadnej możliwości pod­
łączenia kaloryferów do jakiejkolwiek ko- 
tlown i.

— Jasne i proste — dowodził — co dnia 
podłączamy nowe budynki mieszkalne. Ko­
tły pękają' z przepracowania. Nie pracują, a 
dyszą .. Który palacz zgodzi się na dodatko­
we obciążenie? Musicie czekać na budowę 
nowej kotłowni dzielnicowej...

Większy dyrektor, któremu oczywiście do­
nieśliśmy o opinii mniejszego, zadumał się, 
zasmecil — tak się nam przynajmniej wy­
dało — i nagle rozjaśnił oblicze:

— Podstawie wam specjalną lokomobilę, 
niezależnie od kotłowni. Sami będziecie pa­
lić...

A nam jakby już żar z paleniska lokomo- 
bili powiał w twarze i znowu kilka prób 
potoczyło się raźniej.

W połowie listopada już tylko telefonicznie 
dobijaliśmy się do dyrekcji, bo wyglądało na 
to. że wszystkie sekretarki wszystkich dy­
rektorów dostały polecenie odprawiania nas 
z kwitkiem. Może krzywdzę i dyrektorów i 
sekretarki, ale... jakoś nigdy nie mogłem za­
stać żadnego z „decydujących czynników“ w 
biurze.

Przyszedł okres czekania na nich. Wtedy 
już śnieg sypał. Zima była w pełni. Kotow­
ski grzał nas telefonicznymi zapewnieniami, 
że mamy już za sobą interwencję partii, że 
lada dzień... Trudno było w tym okresie u- 
trzymać słuchawkę w rękach, ale... czekaliś­
my. Nie wszyscy. Z nowicjuszów omal żaden 
r.ie zaglądał do nas. Stara gwardia trzymała 
się huty, ale naprawdę już tylko dla de­
monstracji. bo o normalnych próbach nie by­
ło mowy. To, co dawniej, w lecie, nazywaliś­
my teatrem, w jesieni barakiem, określaliś­
my w grudniu pogardliwie — szopą.

Któregoś wieczoru oświadczyłem: — Dość. 
Przenosimy się z powrotem do pokoiku na 
A-O, tam gdzie zaczynaliśmy przed rokiem. 
Nie słyszałem wprawdzie westchnienia ulgi, 
ale też nikt nie zaprotestował. Już następne­
go wieczoru siedzieliśmy uradowani, odprę­
żeni. w małej izdebce Związku Zawodowe­
go. Był tam. niewielki kaloryfer, od którego 
zalatywało ciepłymi podmuchami — roz­
kosz nie do opisania.

Exodus nasz poprzedziła pewna, dość de­
prymująca przygoda. Określenie to przyjęliś­
my od Wojtka, który w pewnej chwili za­
wołał: — to d przygoda, co?

Dekoracją do „Martwych dusz" — wspomi­
nałem już o tym — miała być ogromna księ­
ga o obracających sie kartkach, na których 
Jurek miał wymalować odpowiednie obraz­
ki wnętrz, odpowiadających poszczególnym 
sytuacjom. Pomagaliśmy mu w lepieniu kart 
owei księgi, malować jednak musiał sam. 
Miał wprawdzie maszynkę elektryczną, na 
której grzał zamarzające ustawicznie farby, 
jednak robota posuwała się żółwim krokiem... 
Cienkie, długie pędzelki ledwo trzvmalv sic 
grubo urękawiczonych rąk, a sama postać 
malarza przedstawiała się również komicznie, 
jak żałośnie. Okutany w kożuch tak olbrzy­
mich rozmiarów, że wielkolud Kazek łacno 
bv się mógł w nich pomieścić, a na głowie 
miał ogromną, baranią czapkę, którą raz po 
raz patykiem pędzelka podsuwał do góry, 
by mu nie spadla na oczy, na nogach fil­
cowe cholewy, w które swobodnie właził z 
butami, poruszał się jak kukła, budząc o- 
gólną wesołość. Rozbawieni chłopęy pukali 
mu w plecy pytając:
_ — Jurek, jesteś w-domu?.r

Jurek był w tym okresie zły. Premierę p. 
stanowiliśmy na pierwszy dzień uruchomie­
nia kaloryferów, a więc w naszym przekona­
niu lada tydzień. Jurek uparł się zatem, 
że nie opuści budy przed wykończeniem de­
koracji. Rzeczywiście ilekroć przychodziliś­
my ao „Nurtu", tkwił nad grzejnikiem, u- 
piynniającym wiecznie zastygające farby, o- 
brązów jednak przybywało i to wcale ład­
nych. Grzaliśmy go-pochwałamj, na które ni': 
reagował. Wydawał tylko nieprzyjazne po­
mruki, czasami czynił nam wręcz nieprzy­
zwoite propozycje. Najczęściej po naszym o- 
dejściu pozostawał w teatrze. Pani Potrawa 
— któżby inny — przynosiła mu gorące mle­
ko, chłopcy zostawiali papierosy. Każdy nasz 
powrót do domu pełen był rozmów o nim 
każde żegnanie się z nim pełne protestów 
przeciw jego zapamiętaniu się w pracy...

Jurek milczał, marzył i malował. Dach 
„Nurtu“ obrósł długimi soplami, gdy Jurek 
zwierzył się Antkowi, który odwiedził go pe­
wnego przedpołudnia:

— Za dwa dni skończę. Dłużej bym nie 
wytrzymał.

Antek wpadł wtedy do niego z bańką her­
baty i chlebem.

— Najwyższy czas — złościł się — bo już 
człowiekowi nawet w domu zimno, kiedy po. 
myśli o twojej lodowni.

Tak było w istocie. Postanowiliśmy nie o- 
glądać jego malowania żeby go zmusić do 
przerwania pracy. Kasia nawet zagroziła, że 
przestanie przychodzić na próby, jeśli go me 
przepędzimy z baraku.

II
W przeddzień podjęcia decyzji o przeniesie­

niu się na osiedle A-O zastaliśmy Jurka w 
„malarni“, mimo mrozu rozkutanego z ko­
żucha i bez czapki. Siedział na tapczanie, 
obok niego dwaj milicjanci. Dolna szczęka 
dygotała mu jak w febrze. Jękliwie, wodząc 
półprzytomnie oczyma, tłumaczył co zaszło. 
Przyszedł do baraku później niż zazwyczaj, 
bo po południu. Otworzył go z kłódki, wszedł 
do „malarni" i — przeraził się. Ostatnio na­
kładał na siebie już dwa kożuchy, nie jeden, 
a nog: owijał zapasową kotarą wydaną mu 
z magazynu przez Franusia. Kożuchy i kota­
rę odchodząc pozostawiał na prowizorycznym 
wyrku. Gdy w=.—d’iś nie zobaczył kotary, 
a jeden z kożuchów leżał porzucony na po­
dłodze. drugiego nie było. Brakowało również 
maszynki elektrycznej. Pomyślał, że Franus 
schował ja do magazynu natychmiast jednak 
przypomni ! sobie, że tylko on jeden miał 
klucze, a z baraku wyszedł ostatni. Pobiegł 
do drzwi, szukał śladów włamania, obadał 
okna: sprawdzi! tylne wyjście — nigdzie, ni­
gdzie nawet śladu poszlak. Zadzwoni! na po­
sterunek — właśnie przyszli i spisują proto­
kół.

Obeszliśmy cały barak wokoło. Okna zabite 
deskami jak zwykle, tylne drzwi zabaryka­
dowane. wszystkie deski w porządku. TÓwa- 

■JiiMWy nam milicjanci zdecydowali zabrać 
Jurka z sobą na komisariat. Dla nich spra- 
wa była jasna. On jedynie miał klucze.?. On 
mi ;ł dostęp.. Za••.vpal!«my ich relaciami o
niespotykanej uczciwości naszego kolegi.

Z półtorej godziny trwało protokołowanie 
kradzieży. Muaiałem opowiedzieć, z czego Ju­
rek żyje, z kim się przyjaźni gd-ie pracuje, 
jaka ma opinię.. Pytań było dużo, odpo­
wiedz miały i eden sen--: człowiek czystych 
rąk. Żelazny piecyk trzaską! wesołym ogniem, 
a myśl o marznących w baraku doprowadza­
ła mnie do rozpaczy. Gdy nareszcie nadeszła 
chwila wyzwolenia, którą musiałem okupić 
jeszcze wysłuchaniem sporządzonego toroto- 
kołu i podpisaniem go — usłyszałem taką de­
cyzję: — Już on nam doŚDiewa resztę jak 
go potrzymamy u siebie. Musi mieć wspólni­
ków w Hucie...

W teatrze zastałem ciekawa sytuację. Pod- 
n esior.a kurtyna, pełnia świateł reflektoro­
wych. na scenie kilka mebli z ..Martwych 
dusz“. Poldek znieruchomiały przed wysokim 
pulpitem, Kazek w baraniej czapie, z ręka­
mi w kieszeniach biegający po scenie, z bo­
ku. przy kotarach, opatulona pledem Kata­
rzyna. Poznałem jedna ze scen przygotowy­
wanej sz‘uki. Próba? W chwili takiego pod­
niecenia? I do tego z własnej niewymuszonej 
pilności? W krzesłach siedziały trzy osoby 
Poznałem okrągłą głowę Kotowskiego wci­
śniętą w szczególnego kształtu, płaską czapkę i 
..narciarkę“ jednego z pracowników oświa­
towych krakowskiego oddziału Budowlanych. 
Pomiędzy nimi siedziało coś. co zdawało się 
nie mieć głowy. Widać bvło tylko wysoki 
kołnierz baranicy, przewinięty szalem, skąd 
wydobywał się mocny, pełen energii głos. W 
chwilę później wiedziałem już, że iest to 
ważny' „czynnik" z Warszawy, opiekun a- 
matorskiego ruchu na terenie kraju, jeden 
z tych energicznych ludzi, którzy w kilku 
zwięzłych słowach wypowiadają swoją bez­
błędną opinię.

Kotowski usprawiedliwia się, że czekali na 
mnie, ale wizytator przemarzł, skorzystał na­
wet z jurkowej baranicy, która ocalała z 
kradzieży i prosił o pokazanie mu bodaj wy­
cinka naszej pracy scenicznej.

— A oni wszyscy — wskazał na «nipę na 
scenie — bez was jak bez głowy. Wizytator 
również przeprosił za ponaglenie, ale' dużo 
słyszał o „Nurcie" a więcej jeszcze o nim 
czytał: każda korespondencja z Huty wzmian­
kowała o drewnianym teatrze w' murowa­
nym mieście... — przyjemny był w uśmie­
chu — osiadał budynek, rozmawiał z chło­
pcami i jest pełen uznania i podziwu wo­
bec dokonanych osiągnięć i prac. Chciałby 
s.wierdzić przykładowo, czy poziom gry od­
powiada ogólnej opinii, a nie mogąc się mnie 
doczekać, nakłonił zespół do odegrania ja­
kiejś sceny z „Martwych dusz“...

— Ależ oni dygocą z zimna, czv nie wi- 
towarzyszu? Cóż to może być za pre­zentacja?

.—,No- jednak coś niecoś zobaczyłem... i.„ 
nie jestem zachwycony.

4 (Dokończenie na sir.. 11)
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Na ogól szersza publiczność mało wie o fakcie, że 
1 Polska miała swego „Sputnika"!

„Sputnik” ów został wystrzelony na Nowy Rok w 
Nowej Hucie jako satelita „Głosu Nowej Huty" _  w
postaci wkładki magazynowej. Ruch przyspieszone na­
dal mu PUFiK „RUCH".

Nie wszedł on, niestety, 
braku „rakiety nośnej" tj. kredytów.

na stałe w orbitę z powodu

1 
t i
* 
t 
ł

Nowej Hucie do-
stMł zagrzybieni»

i
:

*
Jak wiadomo. Teatr Ludowy w 

tknięty jest złośliwym grzybem.
Ostatnio specjalna komisja badała 

ścian budynku.
Wzięli w niej udział m. in., delegaci Centralnego Za­

rządu Teatrów, Instytutu Techniki Budowlanej, Wy­
działu Kultury DRN, ZBM oraz liczni smakosze.

*
Najnowsze badania krytyczno-filologiczne nad twór­

czością Adama Mickiewicza wykazały, że nasz najf.dę- 
kszy narodowy poeta jeden ze swych najpiękniejszych 
wierszy poświęcił właśnie Nowej Hucie!

A oto początek poematu:
„Ktokolwiek będziesz w nowohuckiej stronie 
Do płużyn ciemnego boru
Wjechawszy, pomnij zatrzymać swe konie.
Byś się przypatrzył jezioru".
Pisząc o jeziorze, Wieszcz miał niewątpliwie na my­

śli Zalew. Dziwić nas może tylko fakt, że Poeta radzi 
podróżować końmi, skoro taniej, szybciej 1 wygodniej 
można się dostać na miejsce „piątką" lub „piętnastką”.

*
— Ja uważam — rzekł pan X. — że w Dzień Hutnika 

powinno się wygasić wszystkie piece i baterie koksow­
nicze, wstrzymać wytop surówki, unieruchomić mar­
teny... Jak święto, to święto!

— Bez wątpienia — odparł pan Y. — ale żeby to 
wszystko urzeczywistnić, trzeba by wprowadzić jeszcze 
jedno święto—.

— Jakie?
— Dzień Wariata I—

i

i

LESZEK MARUTA

— Trzymaj mocno 
kierownicę, bo włączóńt 
biegi.

Rys. , B._ Dziekan

: 
ł 
ł 
i 
ł :

— Nie naprawisz go?
— Ja jéstèm specjali­

stą od wielkich pieców.

Eugeniusz Olszak

MHD Artykułami Spożyw-

Mąż się na tym 
pracuje w Wa!eo-

wydawany w Poznaniu tygodnik sa-
.. 3-mą stronę problemom różnych miast Polski, uję-

Należy to już do tradycji pisma, że „Kaktus' 
tyryczny, poświęca swą ostatni 
tym w dowcipną formę fraszki, rysunku czy felietonu.

Tym razem, po Gdańsku, Łodzi, Toruniu i Krakowie przyszła „kryska" na Nową 
Hutę — w numałze 18-tym tygodnika z dnia 4 maja br.

Oto parę fragmentów z wesołego „Przewodnika po Nowej Hucie i Kombinacie“: 
„Nowa Huta oddalona jest od śródmieścia Krakowa („Delikatesy") o ok. 10 km, 

którą to odległość można przebyć własnym autem, tramwajem lub na piechotę (po 
drodze liczne kioski z piwem). . ■

Pisząc list do Nowej Huty, posługujemy się przy adresowaniu formułką matema­
tyczną w rodzaju: A—33 bl. 3 in. 106, albo C—31 bl. 10 m. 205.

Formula ta z powodzeniem zastępuje długie i kłopotliwe pod względem ortogra­
fii nazwy ulic, które w dodatku lubią się zmieniać na skutek historycznych okolicz- 

łnos ci.
Osobliwością Nowej Huty są „Delikatesy", „Gallux" 

czymi oraz Galanterią.
W odległości 2 km od nowohuckiego Placu Centralnego (tamże „Jubiler") roz­

pościera się na wyżynie nasz największy kombinat hutniczy — Huta im. Lenina.
Wstępu doń bronią dwa budynki, przedstav7iaja.ee pod względem stylu połączenie 

Sukiennic z Wieżą Mariacką i indyjskim grobowcem, które wszelako z bliska oka­
zują się dyrekcją huty i siedzibą władz fabrycznych.

Na hutę składa się cały szereg obiektów, a zwłaszcza Wielkie Piece. Nieprawdą 
jest, jakoby na jednym z tych pieców urzędował strażak z trąbą, stanowiąc konku­
rencję dla kolegi z Wieży Mariackiej. 1

Hutę oglądać można zarówno z okien tramwaju nr 15, jak i z lotu ptaka. Wstęp 
''W^!p^<ika". / ....... -

Strona nowohucka w „Kaktusie" opracowana została przy współudziale krakow­
skiego satyryka Leszka Maruty oraz nowohuckiego grafika i rysownika — Józefa 
Dyndy.

Wczasy lingwistyczne
[Cierpiąc od dawna na wątrobę, posta- 

nowiłem wziąć sobie wczasy lecznicze. 
Udałem się przeto niezwłocznie do biura 
przydziału wczasów i zagadnąłem urzędni­
ka: 7

— Panie, są jeszcze miejsca na wczasy 
lecznicze?

— Nie ma! — odparł urzędnik, wypija­
jąc .jajko na miękko. — Mamy jeszcze tyl­
ko parę skierowań na wczasy lingwistycz­
ne! W yrzekłszy te słowa, wylizał staran­
nie skorupkę i prztyknął ją za okno.

— A na jakie to schorzenia? — zagad­
nąłem go niepewnie.

— Na żadne! — odpaTł, przyzwyczajony 
już widać do podobnych pytań. — Wcza­
sy lingwistyczne — tłumaczył mi — to nowa 
zdobycz świata pracy! Wczasowicze przez 
cały czas pobytu porozumiewają się mię­
dzy sobą w obranym przez siebie dowol­
nym języku obcym, czytają prasę, książ­
ki...

— A macie może takie wczasy w języ­
ku polskim? — przerwałem mu.

__ Coś pan? — zdumiał się urzędnik. — 
Zasadniczo wchodzą w rachubę cztery ję­
zyki: francuski, kuchnia paryska, koszt 
pobytu — 2000 złotych, niemiecki — ku­
chnia wiedeńska, koszt — 1200 zł, angiel­
ski, kuchnia — brrr, koszt — 1.000 zł 
i czeski, codziennie knedle, koszt — 800 
złotych. ,

__  Droao! — skrzywiłem, się. — A me 
ma przypadkiem jakichś tańszych wcza­
sów, na przykład, szkockich? _

— Były, ale zostały zlikwidowane jako 
nierentowne!

— Jakie by tu wziąć? — zmartwiłem 
się poważnie. — Nie znam żadnego obcego 
języka... ■ a

__ Polecam panu wczasy angielskie! An­
glicy są już z natury małomówni. Do kon­
wersacji wystarczy panu całkowicie „ba­
sie English“ czyli podstawowy zasóo słów. 
Obejmuje on raptem trzy wyrazy: „yes“, 
„no“ i „all right“.

— Jes, nou i d rajt?
— Exactly so! — przytaknął urzędnik. 

_  „Yes“ znaczy ,.tak", „no“ — 1 
all right“ — „Wszystko w porządku“. 
.Nazajutrz, wczesnym rankiem, ekspress 

unosił mnie już w kierunku miejscowości 
wypoczynkowej. Przez cały czas podróży 
intensywnie przyswajałem sobie ów „basie 
English“, tak, że nawet, na pytania kon­
duktora odpowiadałem mechanicznie: 
„yes“, „no" i „alt right".

Na miejsce przybyłem późnym wieczo­
rem. Pensjonat odszukałem bez trudu, bły­
skawicznie załatwiłem wstępne formalno­
ści i zostawiwszy bagaże na portierni, uda­
łem się na kolację.

Całe towarzystwo siedziało już przy sto­
le, ale dziwnie jakieś nieme, skrępowane 
i sztywne. Półmiski z wołowiną krążyły 
wśród absolutnej ciszy i z rzadka tylko 
padały lakoniczne zapytania gospodyni 
„Yes"? — na co wczasowicze odpowiadali 
z reguły „Yes“.lub „No" w zależności od 
apetytu. Wyjątek stanowił tylko pewien 
starszy jegomość pod oknem, który, roz- 
mowniejszy widać od innych, dorzucał 
jeszcze słowo „Ali right!"

Nieco zdziwiony wymuszoną atmosferą 
posiłku, ulotniłem się szybko do swego po­
koju. Współlokator, tęgi brunet w koszuli 
bordo, skinął mi na powitanie głową i 
wskazawszy łóżko po prąwej stronie, za­
pytał zwięźle: „Yes?“. Odparłem zgodliwie: 
Yes!

Na śniadanie zjadłem, ze smakiem jajka 
sadzone na bekonie, wypaliłem fajkę, po 
czym udałem się, wraz z innymi wczaso­
wiczami, na przedobiednią przechadzkę.

Lustrując moich nowych znajomych, 
zauważyłem pewną młodą blondynkę, 
urocze stworzenie w niebieskim, sweterku, 
która z miejsca wpadła mi w oko. Zbli­
żyłem się więc do niej i dotykając jej biu­
stu wskazującym palcem, zagadnąłem 
przymilnie: Yes?

— No!! — krzyknęło oburzona i kiwnę­
ła paluszkiem na idącego opodal ponurego 
draba, który natychmiast podbiegi do 
mnie, złapał mnie zą kołnierz i zaświeciw­
szy mi w oczy ślubną obrączką, rzucił w 
krzaki.

Przeklęta angielszczyzna! Przysiągłem 
sobie od tej pory, że jeśli ktoś raz jeszcze 
będzie usiłował namówić mnie na wczasy 
lingwistyczne, złapię go za kołnierz, unio­
sę w górę i wrzasnę prosto w ucho: No.'!

— A tak się cieszyłem na ten telewizor.
Rys. B. D.

— Pa-panie doktorze, po-popre-szę jesz­
cze dwa zwol-nienia. bo-bo nie chcą mi 
n »„»„i»,dać Karty Hutnika. .

Rys. B. D.

L. MARUTA

WALCOWNIE I KELNER
(Z Ezopa)

„Raz blachę proszę!" rzekł niechcąco 
Walcownik pewien w restauracji.
.4 na to kelner,7 nie bez racji
Spytał: „Na zimno, czy na gorąco?"

Dlaczego', pan chct pracować 
w hucie? — Lekarz zapisał mi 

dużo żelaza.
K*rs. Olszak

Na zabawie hutników: ale z 
pana zgniatacz.

Rys. B. Olszak
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Nowości techniczne
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nowy konkurs. 
Tym razem konkurs literacki. 
Jest on bardzo łatwy i dlate­
go spodziewamy się. że odpo­
wiecie na niego, Drodzy Czy­
telnicy. bez wyjątku wszyscy. 
Oczywiście liczymy, że bę­
dą to wypowiedzi bezbłędne. 
Takie bowiem tylko będą bra­
ne pod uwagę przy losowaniu 
wielu cennych nagród.

Zamieszczamy 16 rysun­
ków wyrażających tytuły ksią­
żek, wydanych ostatnio w 
naszym kraju. Zadanie Czy­
telników polega na prawidło­
wym odgadnięciu wszystkich 
tytułów. Dla ułatwienia po- 
dajsmy .nazwiska autorów 
tych książek według kolej­
ności rysunków.

Jak to zrobić? To oczywi­
ście rzecz Czytelników. My ze 
swej strony możemy tylko do­
dać, że w tym celu należy 
przyjrzeć się rysunkom i sko­
jarzyć je z treścią tytułów.

Do „obowiązków“ naszych 
Czytelników, którzy pragną 
wzdąć udział w konkursie, na­
leży:

1. Czytelne wypełnienie ku­
ponu z podaniem prawidło­
wych tytułów książek.

16 . KUPON KONKURSOWY- 16
Tytuły k siqżek
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2. Frzesłanie tych kuponów 
na adres redakcji w nieprze­
kraczalnym terminie do dnia 
20 maja br. (decyduje data 
stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie lub kartce 
pocztowej „Konkurs 16 ksią­
żek“.

Oczywiście, to jeszcze nie 
wszystko. Biorący udział w 
konkursie chcą na pewno wie­
dzieć czy warto sobie głowę 
..zawracać’“. Odpowiadamy: 
tym razem tak. bo oprócz 
przyjemnej i pożytecznej roz­
rywki, na uczestników czeka- I 
ją wartościowe nągrody: adap­
ter. teczka skórzana oraz 5 
książek.

A więc wszyscy za pióra: 
wypełnijcie kupony i wyślij-. 
cie na nasz adres! Spróbujcie 
szczęścia. Może dop!sze!

Czekamy na listy!
Autorzy książek: A) Sławo­

mir Mrożek. B) Teodor Jeske- 
Choińsk:, O Julian Tuwim. D) 
Jean Paul Sartre, E) Jacques 
Stephen Alexis, F) Dobrica 
Ciosie, G) Joanna 2wirska. H) 
Aleksander Kamiński (Juliusz 
Górecki), I) Wiktor Gomulicki, 
J) Milos V. Kretochvil, K) 
Henryk Sienkiewicz, L) Ulrich 
Becher. łJ Kornel Makuszyń­
ski, M) Simone de Beauvoir, . 
N) Tadeusz Unkiewicz, O) A- 
leksander Dumas.

ZSRR pracuje całkowi- 
zautomatyzowana 

ka tłoków do silników 
chodów ciężarowych, 
matyzacja 
posunięta, 
usuwane 
i odpadki.

dróż z niezmniejszoną szyb­
kością jeszcze na trasie po­
nad 1’50 km dzięki temu, że 
wewnętrzna komora utrzy­
muje ciśnienie w oponie.

W Anglii w koncernie sto­
czniowym Vickers Armstro­
ng Limited w Barrow — in 
— Furrnes, rozważa się 
jekt budowy tankowca 
mowego około KO tys. 
wyporności statycznej.

fabrvce samochodów 
- ' " (USA)

człowiek obsługuje 
maszynę wykonującą ponad 
500 operacji produkcyjnych. 
Dla wykonania tej pracy 
trzeba 40—70 robotników.
Produkcja jednego silnika 
obecnie potrzebuje 20 minut 
pracy 48 robotników. Kiedyś 
ten sam silnik produkowało 
400 robotników w 40 minu­
tach.

Po pomyślnie przeprowadzo­
nych próbach przez Francuskie 
Koleje 
zdalnie kierowane bez maszy­
nistów będą uruchomione we 
Francji na linii Paryż—Medio­
lan. Na tej linii wprowadzono 
już automatyczną sygnaliza­
cje ze sterowaniem centralnym.

Nowe opony
w Stanach Zje- 

i w Europie 
olbrzymie o- 

dj 3 m. 
zastosowanie 

dla I

Uruchomienie elektrowni 
atomowej w USA

W połowie grudnia 1957 r. 
uruchomiono w Shippingport 
(Pensylwania) pierwszą ame 
kańską przemysłową eiek 
wnię atomową o mocy 60
kw. Reaktor atomowy wy 
sażono w 12 t uranu na 
nego (U-233) oraz 74 kg ura 
nu wzbogaconego (U-235). 
Koszt własny produkowanej 
energii elektrycznej jest 10 ra­
zy większy, niż energii wy­
twarzanej w elektro 
cieplnych. Zasada działani 
reaktora atomowego w Ship­
pingport jest podobna do zasa­
dy działania 
dc napędu 
,. Nautilus“.

reaktora użj 
łodzi podwodnej

Zarówno
dnoczonych, jak 
produkuje się

I P ny wysokości 
Znajdują one 
do doków ruchomych 
małych jednostek morskich, 
w statkach amfibiach. do 
wielkich koparek. Najwięk­
sza wyprodukowana w Eu­
ropie francuska opona ma 
średnice 2.24 m, waży (wraz 
z. dętką) 821 kg. Obciążenie 
dopuszczalne wynosi 17,3 to­
ny przy szybkości 15 km'go­
dzinę.

Odpowiednia obróbka ny­
lonowego kordu pozwoliła na 
wykonanie opony, posiada­
jącej drugą komorę wewnę­
trzną, oddzieloną od zewnę­
trznej warstwą kauczuku, 
wzmocnioną podwójnie ny­
lonem.

Po przebiciu opony samo­
chód może kontynuować po-

Atomowe
w kolejnictwie

Już od przeszło roku kilką 
towarzystw kolejowych w USA 
poddaje probom technicznym 
działanie nowych atomowych 
lamp żarowych jako lamp sy­
gnałowych.

W hermetycznie zamkni
lampie znajduje się promie 
niotwórczy krypton 85. Sci 
ka wewnętrzna żarówki pokry. 
ta jest specjalnie przygot 
ną warstwą emulsji, 1 
świeci pobudzana przez pro­
mieniowanie kryptonu.

Światło emitowane 
lampy atomowe jest widoczne 
z odległości 450 m. W odle­
głości 3 m od stanowiska lam­
py można czytać gazetę.

Koszt lampy wynosi ok. 75 
dolarów. Obecnie rozważa się 
możliwość wykorzystania no­
wych lamp jako świateł o- 
strzegawczych przy budowie 
dróg, na wagonach kopalnia­
nych i w portach.

Otrzymywanie żelaza 
technicznego w piecach 

obrotowych
W ostatnich latach ulepszono 

w Niemczech metodą Kruppa- 
Ren-n-a otrzymywanie żelaza 
technicznego w piecach obro­
towych. Pozwala ona na uzy- 
sk.inie do 96 proc, żelaza za­
wartego w rudzie (dawniej do 
60 proc.). Do tego celu służą 
piece obrotowe, długoć-d po­
nad 100 m i kilkumetrowej 
średnicy.

Redukcja zaczyna się w tem­
peraturze 600“C i kończy w 
1100“C. Jako środek redukują­
cy stosuje się koks, albo wę­
giel kamienny lub brunatny.

Linz — trzecie co do wielkości 
miasto Austrii — 19 tys. mieszkań, 
ców. Jest takim samym ośrod­
kiem kultury narodowej Jak Kra­
ków; muzea, zabytki, star; ka­
mieniczki wtłoczone w wąskich 
uliczkach. Linz.ma- też swój Ty­
niec — Opactwo św. Floriana, 
liczące sobie ponad ISO« lat. Ale 
co to ńia wszystko wspólnego 
z Nową Hutą? Ano ma — bo tam 
stoi „bliźniak’’ — Huty im. Le- 
rńna. Identyczny już, na pierw, 
szy rzut oka, myli tylko napis: 
Vereinigte Österreichischen Eisen
— und Stahlwerke — Linz czyli 
„Vbest" — jest to najw-ęicszy za­
kład produkcyjny Austrii.

Do Linzu corocznie zjeżdżają 
Bię masy turystów z całego świa­
ta — dla zabytków, kultury, hi­
storii i religtl — Austriacy rów­
nież oprowadzają ich po tym 
kombinacie z dumą go pokazują
— jest żelaznym punktem progra­
mu — zwiedzenia Austrii. 18 ty. 
Bięczna załoga kombinatu rekrut 
tuje się ze stałych mieszkańców 
Linzu, co trzeci mieszkaniec tego 
miasta opiera swój byt na pracy 
w zakładach. Nowa dzielnica przy 
Zakładach jest o wiele mniej o- 
kazała. Dużo wygodnych hoteli, 
w sklepach masa towarów sto­
sunkowo niedrogich — w porów­
naniu z placami. Przy zwiedza­
niu huty, rzuca się w oczy, pedan. 
tyczna czystość. Nie spotkało się 
ani jednej jakiejkolwiek maszyny

, stojącej pod gołym niebem. W o- 
góle Linz Jest schludnym, czystymi 
miasteczkiem. ■ Austriacy bardzo 
miłym, gościnnym narodem

' 1. t..- 
» - *

Pozśomo:. 5) Stolica Turcji, 
6) Rządca dworski. 9i Nieżyt, 
!9) Karma k-ońska, 12) Zezwo­
lenie na wyjaad d" 
kraju. 15) Ryba. 16) Padaczka,
choroba nerwowa, 18) Z<a- 
sypka przeciw potowi (krze­
mian magnezu). 191 Bryłg ka­
mienia )'tb duży budynek. 20' 
Wynagrodzenie za prace . od 
sztuki produktu, 21) Figura 
geometryczna, 22) Członek ro­
dziny, 26) Wychowcne< szko­
ły wojrteowej, 23) Szyja zwie­
rzęcia, 29) Stopień szkolny. 31) 
Ten. który ukończył szkołę. 
35) „Skóra" drzewa, 36' Pły­
nie w żyłach. 37) „Mąż“ kuty. 
39) Zwierzę gospodarskie 41) 
Fałszywe wło-sy, 42) Książka 
lub notatnik, w którym wpi­
suje się sprawy bieżące.

riwnewo: 1) List bez. podpisu, 
2' Skrzynka wyborcza. 3) Ot­
wór w ścianie budynku, 4; Sto­
pień naukowy, 7) Ryba, 8) O- 
pryszek, 8) Miara zioła i dro­
gich kamieni. 11' Olbrzym, 
13) Grupa dobranych kombi­
natorów, 14) Tytuł czasopisma, 
16) Ogół stosunków produk­
cyjnych w kraju, 17) Przed­
płata n« gazety,- 23) Kupon, 
bon. 24) Przewodniki bodźców 
w organizmie człowieka, 25) 
Siekierka kuchenna, 27) Nor­
my moralne w społeczeństwie. 
30) Instrument muzyczny, 32) 
Rodzaj nawierzchni ulicy, 33) 
Kryjówka jama. 34' Dziesięć 
dni. 3R1 Czynno«; rolnicza, 40) 
Prsyesad -d©. Mierzenia ciężaru..

<tZTŹWó“]|

POZIOMO: 1- trop. 4. bez, 8. »ok, 
8. Man, 11. mata, 13. Adam. 15. 
MS (»4. Szne panik), 17. pal 18. 
tak, 19. m, M. sto, n. Gibraltar. 
ŻL kzt^B. kora, bona, 28. rano,

8#. nora, ii. smak. 63. es, 64, pier­
wiosnek. 67. Sc, 68. jen. 69. war. 
71. Adela, 72. setka. 73. Atena.

PIONOWO: 1. Tonisk, 2. om, 3. 
PAP, 4. balia, 5. ZSRR, 6. Seul. 7. 
katar, 8. mak, 9. AM (A. Mickie­
wicz), 1«. Słota, 12. Tag, 14. dar, 
16. stora. 19. Tanew, 21. Oran. 23. 
ara, 24. kosa, 26. ananas, 27. buła, 
wa, 2«. ona. 3«. stopa. 31. artel, 32. 
rok. 33. buk, 35. AGA. 39. ocel. 41. 
zima. 43. Iławą, 45. Malwa. 46. ha. 
hanera, 47. lider, 
trakcja. 53. los, 
gwint, 57. Rosja. 
«2. skat, 65. Ina, 
70. re.

48. ogrom, 48. a-
55. adres 56.

58. las, 61. apel,
66. Ewa, 68. je.

CZY ODGADNIESZ?
Poniżej zamieszczamy niepraw­

dziwe tytuły filmów. Z wyrazów 
wchodzących w ich skład, ułożyć 
S w,aŚc>wyeh filmów polskiej pro- 
dukcji. Następn e uszeregować Je 
»’C kolejności, w jakiej wymienio­
no reżyserów. Pierwsze litery o- 
statnich wyrazów tych tytułów 
czytane kolejno dadzą tytuł Jedne­
go z najnowszych filmów polskich. 
Uwaga: w nawiasie podano 
produkcji filmu.

1. Sprawa atlantycka
2. Opowieść pilota .Maresza
3. Ostatni człowiek
4. Pierwszy żołnierz
5- Start na torze
«. Etap zwycięstwa
Reżyserzy: 1. Wanda Wasilewska 

(13331. 2. Wanda Jakubowska (1948), 
3. Leonard Buczkowski (19351, 4, 
Leonard Buczkowski (195#). 5. An­
drzej Munk 0958), s. Wanda Ja­
kubowska (1955).

rok

Nowy gatunek stali 
odpornej na działanie 

ciepła
Huta Firth Stainless Steels 

Ltd. w Sholfield wypuściła na 
lynek no«j markę stali nie­
rdzewnej F. V. 
zmienia swoich 
chanicznych w 
do 500". Stal

520. która nie 
własności me- 

temperaturze 
ta nahaje się 

szczególnie do konstrukcji sa­
molotów, pocisków kierowa­
nych i sztucznych satelitów. 
Poza zastosowaniem w lotni­
ctwie ponaddżuńękowym. nowe 
stal znajduje wiele zastosowań 
w przemyśle, gdyż jest bardzo 
wytrzymała, posiada małą roz­
szerzalność termiczną i jest 
antykorozyjna. Próbki tej sta­
li przeleżały przez cały rek w 
roztworze chlorku sodu bez 
najmniejszego uszkodzenia po­
wierzchni.

Fotoelektryczna 
do rąk

Angielska firma 
ctronics (M. O. M.) 
wadziła suszarką do rąk. skła­
dającą się z szafki umocowa­
nej na ścianie. w I 
duje się silnik 
przedmuchujący 
przez grzejnik do 
której wkłada się 
szarkę uruchamia się przez 
samo włożenie rąk do komory, 
gdyż wówczas przerywa się 
promień światła padający na 
foto-tranzystor, który jest po­
łączony z przekaźnikiem ste- 
rującym .alnik i grzejnik..

suszarka

Photosle- 
Lti wpro-

...... " 
której zna:- 
elektryczny 

powietrze 
komory, do 
ręce. Su-

•. .-

34. sława. 32. Ruse, 33. banan. 34. 
Oława, 34. NATO. 37. tyka, 3». ko­
pa. 40. waza. 4Ł siła. 44. Lima. «6. 
Hel, 41 oma. 50. Alina, SI. legat, 
S2. ale, 54. awangarda, 58 . Ola,
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Program uroczystości »Dnia Hutniku«
B Jubileusz 5-lecia Odlewni Żeliwa

SOBOTA 10 MAJA
godz. 14 — Otwarcie wystawy amato­

rów plastyków z Ogniska Plasty­
cznego ZDK, ul. Majakowskiego 2 

godz. 15 — regaty kajakowe, przystań 
na Wiśle

godz. 18.30 — Barwny korowód na uli­
cach Nowej Huty, zbiórka koło bu­
dynku Zespołu Pieśni i Tańca os. 
C-2

godz. 18.30 — Inauguracja Teatru Ma­
łego oraz premiera komedii A. 
Grzymały Siedleckiego „Subloka- 
torka“ w reżyserii i inscenizacji F. 
Lechowicza, sala imprezowa ZDK, 
ul. Majakowskiego 2. Zaproszenia 
rozprowadza Rada Kombinatu

godz. 18.30 — Występy zespołu artys­
tycznego Ogniska Młodych ZMS, 
park na osiedlu A-25

godz. 21 — Bal Hutników, sala ZDK, 
ul. Majakowskiego 2

godz. 21 — Całonocna zabawa taneczna 
w salach Zespołu Pieśni i Tańca 
osiedle C-2

godz. 21 — Film fabularny „Na tropie

■
U-202“, plac przed Zespołem Pies- 5 
ni i Tańca

■
NIEDZIELA 11 MAJA ■

godz. 7 — Pobudka — przemarsz or- ° 
kiestr ulicami Nowej Iluty i wrę- £ 
czenie kwiatów Jubilatom.

godz. 10 — Akademia i wręczenie od­
znaczeń Jubilatom — hala garaży ■ 

godz. 10 — Wyścig kolarski dookoła “ 
Nowej Huty z udziałem zawodni- ■ 
ków • kadry narodowej

godz. 13 — obiad dla Jubilatów, Odzna- £ 
czonych, ich Rodzin i zaproszonych S 
gości, stołówka DMH, osiedle A-ll j 

godz. 16 — Występ Zespołu Pieśni i £ 
Tańca p. n. „Hej, ty Wjsło“, osiedle £ 
A-25, następnie zabawa hutnicza g 

godz. 16 — Występ podhalańskiego ze £ 
społu artystycznego z Białego Du- £ 
najca w Lasku Mogilskim, nasię- g 
pnie festyn hutniczy

godz. 18.30 — Przedstawienie dla dzie- S 
ci hutników „Księżniczka na ziarn- 5 
ku grochu“, Klub Dziecięcy ZDK, • 
ul. Nowotki 7, osiedle A-O

Niecodzienną' uroczystość 
przeżywała ostatnio zrłoga 
Odlewni Żeliwa. Obchodziła 
cna mianowicie pięciolecie .ist­
nienia swojego wydziału. War­
to o tym jubileuszu napisać 
kilka zdań, ponieważ Odlew­
nia zawsze należała do przo­
dujących wydziałów nie tylko 
Głównego Mechanika, ale w 
całej hucie.

Mówili o ,tvm inż. GAWEŁ 
i inż. LASON na wieczorku u- 
rządzonym z te i okazji w sa­
lach Domu Kultury.

Rok ostatni — 1957, był dla 
załogi Odlewni szczególnie do­
niosły: po raz pierwszy wyko­
nała ona i przekroczyła zada­
nia przewidziane w projekcie 
Poprawiła się także jakość 
produkcji. Tylko niewiele po­
nad 2 proc, wyrobów zalicza 
się do braków. Istnieją jednak 
jeszcze dalsze możliwości po­
prawienia jakości odlewów. W 
tym też 1957 r., załoga Odle­
wni wypracowania ponad 4 
miń zysku, z którego część 
przypada na 13-tą pensję.

Na wieczorku 66 Jubilrtów, 
iscaaacaescBBCaBacniBBaaaaofcs*

którzy pracują od pierwszych 
dni uruchomienia Odlewni o- 
trzjmalo skromne upominki.

Po części oficjalnej i artys­
tycznych występach cdbyła s:ę 
zabawa, na której przodujący 
pracownicy Odlewni uraz 
członkowie ich rodzin bawili 
się do późnych godzin,

Niewątpliwie uroczysty ju­

bileusz i przyjemna zabawa 
pozostanie na długo w Pamięci 
uczestników "wieczorku. Powi­
nien on jeszcze bardziej zespo­
lić załogę, zbliżyć do siebie 
tak, by po następnych 5 latach 
sukcesy jej były jeszcze lepsze, 

' a załoga stanowiła istotnie je­
dną rodziną.

I J. Z.
BB8HDB«B3BnnBU»B«EaBBHESEE3n!3enKSEEEECEEa

Delegacja Komunistycznej Partu
Indonezji w

Od kilku "dni przebywa w 
nasiym kraju delęgąęja Ko­
munistycznej Partii Indonezji. 
W jej- skład wchodzi m. in. 
zastępca sekretarza general­
nego KC KPI i redaktor na­
czelny wydawnictw partyj­
nych.

7 bm. odbyło się spotkanie 
delegacji z aktywem partyj­
nym huty na którym obie 
strony wymieniały ..swoje do- 

.świadczenia. Przedstawiciele

kombinacie
komunistów indonezyjskich 
szczególnie interesowali się 
problemami naszego kombina­
tu, jego strukturą organiza­
cyjną. pracą Rady Robotni­
czej i rolą organizacji partyj­
nej w zarządzaniu przedsię­
biorstwem. Gospodarze nato­
miast pytali o przebieg walki 
w. Indonezji, zwłaszcza intere­
sowali się ostatnią rebelią. 
Po spotkaniu delegacja zwie­
dziła podstawowe wydziały 
naszej huty.

Akcja sanitarno- porządkowa rozpoczęta
Ostalnio powstał w Nowej Hu­

cie Dzielnicowy Komitet Akcji- 
Sanltarno Porządkowej, którego 
zadaniem Jest operatywne kiero­
wanie propagandą i organizacją 
akcji sanitarno-porządkowej.

Jak co roku akcja la spotyka 
się ze zrozumieniem społeczeń­
stwa Nowej Huty, ale są jeszcze 
wy-padki i to dosyć częste, zaśmie­
cania miaelz. deptania trawni­
ków. niechlujstwa w sklepach i 
zakładach zbiorowego żywienia, a 
także brudu w przedsiębiorstwach 
produkcyjnych. Poważnym proble­
mem dia naszego miasta jest reak­
tywowanie Dzielnicowego Przed­
siębiorstwa Oczyszczania; Miejskie 
Przedsięb;orstwo Oczyszczania nie 
zdaje egzaminu, a co gorsza po­
wtarzają s ę sta-ie poważne zanie­
dbania. nawat szantaże.

Miasto Kraków współzawodniczy 
w czystości z Gdańskiem. Ostatnio 
bawiła u nas komisja A.S.P. z 
Gdańska, klórłl stwierdziła szcze­
gólnie w Nowej Hucie wiele nie­
porządku! ________ .

Powołana 1
A.S.P. zwraca s:ę do wszystkich 
kierowników przedsiębiorstw: pro­
dukcyjnych. handlowych, zbioro­
wego żywienia, usługowych 1 in­
nych. aby w możliwie najkrótszym 
czasie 
cyjne. 
racje.
Jeżytej czystości. Jest koniecznym, 
aby oprócz podstawowej formy u- 
świadam:an-a zastosować ostrzej­
sze środki: kary!

Komisja Kontroli A.S.P. Dzielni­
cowej Rady Narodowej w Nowej 
Hucie zwraca się do wszystkich 
przedsiębiorstw oraz mieszkańców 
z gorącym apelem o pomoc w u- 
suwaniu brudu z naszego miasta, 
oraz informowanie Komisji o tych, 
którzy lekceważą sobie poważną

... _ Jo '- i *

doprowadzić hale produk- 
magazyny, «klepy, restau- 

stolówki, warsztaty do na-

akcję sanltamo-porządkową. Bę­
dziemy z całą ostrością karać chu­
liganów niszczących zieleńce I 
krzewy. Będziemy zmuszeni karać 
wszystkich kierowników, którzy w 
podległych im przedsiębiorstwach 
będą w dalszym ciągu tolerowali 
nieporządek i łamali przepisy, sa- 
nitamel

Prosimy także całe społeczeń­
stwo o pomoc w ujawnianiu n e- 
dbałego wykonywania obowiąz­
ków przez dozorców oraz pracow­
ników odpowiedzialnych za stan 
sanitarno-porządkowy. Zwracamy 
się do mieszkańców naszej dz’cl- 
nicy, aby podawali także nazwi­
ska dobrze pracujących dozorców 
oraz innych pracowników, którzy 
swoją pracą podnoszą stan sani­
tarny i wygląd kulturalny naszej 
dzielnicy, gdyż będą oni nagradza­
ni. W tej chwili należy podzięko­
wać harcerzom Nowej Huty a 
szczególnie grupie harcerzy szkoły 
nr 87. którzy swoją pracą w zbiera­
niu papierów 1 rozmaitych śmieci z 
trawników za-iużyli na uznąnie 

1 Jestem przekonany, te patrole 
| harcerskie będą uczyć młodzież 
, a nawet starszych, jak należy 
' szanować zieleń miasta oraz czy- 
( stość.

W dniach od 1«. V. do 20. V. 
przyjeżdża powtórnie kom'sja 
A.S.P. z Gdańska, która spraw­
dzi czystość naszej dzielnicy; w 
międzyczasie nasza komisja prze­
prowadzać będzie kontrole. Dla­
tego pragniemy, aby nasza tlziel- 
nca zmieniła swój wygląd pod 

: względem czystości i porządku! 
• Trzeba dodać, że akcja sanltarno- 

porządkowa trwać będzie do je­
sieni br.

Za Sekcję Kontroli 
Dzielnicy Nowa Huta 

STEFAN SŁYSZ
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„Dni Oświaty, Książki I Trasy” w Klubie MP1K.

Zapisy do szkoły świeckiej
Istniejącą od roku w Nowej Hu- 

c'e szkoła świecka zyskuje sobie 
coraz większą popularność u miesz­
kańców naszej dzielnicy. W związ­
ku ze zbliżającym się zakończe­
niem br. szkolnego, szkoła przyj­
muje zapisy, dzieCK na rok na­
stępny.- '■ , •

Do tej pory zgłosiło się już dość 
dużo rodziców, którzy zapisali swo­
je dzieci do klasy I 1 Innych klas. 
Warto również wspomnieć, że 
szkoła uruchamia od września kla- 
sę VIII. Głównie wejdą do niej 
absolwenci klasy VII-meJ, ale

szkoła otwiera szeroko swoje po­
dwoją dla młodzieży kończącej VII 
klasę w innych szkołach na tere­
nie Nowej Huty. . ,
. Wraz z otwarciem klasy VIII 
sskola staje się placówką rozwojo­
wa, tzn. co roku przybywać bę- 
dsie Jedna klasa, kolejno: IX, X, 
XI.

Więc, Jeżeli rodzice zdecydowali 
s ę posiać swoją córkę, lub swo­
jego syna do szkoły świeckiej, po­
winni możliwie wcześnie zgłosić 
się do sekretariatu, by dokonać 
formalności związanych z zapisem.

KOMUNIKATY
Rośnie powodzian

Załoga naszej huty nie po- [ Zabezpieczeń 
została obojętna na apel s%j.-.i„95 
wający cały kraj .dó przyjścia 
z pomocą ludności doświad­
czonej ciężką klęską powo­
dzi. Z każdym dniem w łań­
cuchu dobrej woli przybywa 
nowych ogniw. Cała huta 
spieszy z pomocą powodzia­
nom.

A oto wykaz wydziałów i' 
komórek huty, które zebra­
ne na rzecz ofiar powodzi 
pieniądze wpłaciły już. do ka­
sy Rady Zakładowej HiL.

Wydział W 73 Transportu 
Kolejowego 1.727,50 zł, Sta­
lownia 1.413 zł. Wydział Kwa­
ter Zbiorowych 1.296,50 zł, 
Rada Oddziałowa Wydziału

(Dokończenie ze str. 8)
— Dziękuję za szczerość, proszę jednak o 

zaszczycenie nas swoją obecnością na "przed­
stawieniu. Może uda się nam poprawić opi­
nię.

Rano, na cztery dni przed wyznaczonym 
dniem premiery ,,Martwych dusz” — wysta­
wić je mieliśmy na Sylwestra — zajęliśmy 
ogrzany już rzeczywiście budynek. W ciągu 
dnia doprowadziliśmy go do stanu używal­
ności. Próba wieczorna zagrała życiem. U- 
śmiechnęły się kolorowe żaboty panów 
szlachty okolicznej, kuse o ptasich kształ­
tach fraki, żółte, niebieskie, czerwone, a 
nawet zielone spodnie, burzliwe peruki, za­
dzierżyste bokobrody, wąsiska nie byle ja­
kie...

W przedstawieniu brało udział dwadzieścia 
kilka esób. Roiło siQ w nich od typów. Wy­
dało się nam, że barwą i kunsztem słowa, 
mimo niedomogów aktorskich — zdobędzie- 
my widza.

Dziś wydaje mi się. że był to najpiękniej­
szy Sylwester mojego życia. W przyjemn.e 
nagrzanym« pudle baraku działy się rzeczy 
niezwykłe. Moi aktorzy zmienili się nie d>> 
poznania. IV prawdziwym teatrze Gogol na 
pewno miał lepszych interpretatorów, ale 
niewielu może było między nimi takich, któ­
rzy by szczerzej cieszyli się jego słowem 
Trudno było o żywiej reagującą publiczność.

Gdy przed północą widownia opustoszała, 
na scenie i w garderobach zaroiło się od za­
proszonych gości, koleżanek i. kolegów na­
szych naftowców. Nieco może prymitywnie, 
choć obficie zastawione stoły pełne były kieł­
bas, ciastek wypieku pani Potrawy i butelek 
piwa. Przygrywała orkiestra Polskiego Radia 
— transmitowana przez adapter. Śmiech bez­
troskiego. młodego pokolenia, dla którego ju­
tro jc;t jasne, pogodne i proste, błyszczące 
wzajemnie szukające się pełne zgodnego po­
rozumienia spojrzenia, a nade „wszystko ra­
dość z. tego, czegośmy wspólnym’ wysiłkiem 
dokonali — promieniowały z nas wszystkich.

Druga premiera w tak ciężkich warunkach, 
w zaplanowanym przez nas terminie...

Dużo po północy wypenetrował mnie Ka­
zek w jakimś bardzo zapadłym kąciku. Znu­
żenie waliło mnie z nóg. Obok niego stała je­
go niebieskooka.

— No, mów. twoja sprawa — popchnął ją 
Kazek.

— Bardziej twoja zarumieniła się.
— Niech będzie, że nasza wspólna — zgo­

dził się — ale tobie przystoi prosić.
— Na świadka — wyszeptała — przy ślu­

bie...
— Toście się doczekali 

Kazek.
A cna
— Nie 

że trafił
Niebo 

właśnie, 
się 
paradzie...

uśmiechał się

dodała wciąż w rumieńcach: 
wiem, jak dziękować i komu za to, 
do „Nurtu“.-
było tej sylwestrowej nocy takie 
że tylko patrzeć w nie i spieszyć 

tyle na nim gwiazd, jak na jakiejś 
. Gdv stałem u wejścia chłonąc 

rześkie powietrze, usłyszałem z.a sobą miłe 
i wdzięczne: — czy możemy przeszkodzić?

—Oczywiście — stali jak uczniaki, z gło­
wami pochylonymi ku sobie; Kasia z palu­
szkami przy ustach. Wacek jednym tylko 
palcem drapiący się w policzek.

— No i co powiecie?
Wacek jakby kopiował ruch i słowa Kazka, 

powiedział:
— Ty, Kasiu, to twoja sprawa.
A Kasia, zupełnie jak niebieskooka dziew­

czyna K^zka, zarumieniła się i powiedziała, 
że to właściwie Wackowa sprawa... Wtedy 
nie czekając na nić więcej przyrzekłem im 
że będę świadczył w Urzędzie, .Wacek jed­
nak zastrzegł się:

— U mnie weselisko będzie na wsi, wedle 
obyczajów, przysięgnijcie, że pojedziecie...

— Choćby to było na końcu Polski, a nie 
12 km od Krakowa — przyrzekłem. — A 
gdzie zamieszkacie? Kazek, jak wiem, już 
sobie zdobył dwa pokoje.

— I my dostaniemy... — uśmiechnęła się 
Kasia — ale domem naszym zc stanie zaw­
sze ten .Nurt“, w którym on i ja — popa­
trzyła na Wacka — spotkaliśmy nasze życie.

i Łączności 
) zł, była stacja kolejowa
lcu i a Tron-.,.;ortu Kole­

jowego 847,50 zł. Walcownia 
Zimna Blach 821 zł,- Wydział 
Cieplny 815 zł, Rada Oddzia­
łowa przy Dyr. Naczel. 815 zł. 
Wydział Aparatury Kontrol­
no-Pomiarowej 694 zł, Dział 
Administracji 525.90 zł, Aglo- 
merownia 500 zł, była stacja 
kolejowa Wiel. Piece Trans­
portu Kolejowego 210 zł.

Członkowie i pracownicy 
Prezydium Rady Zakłado­
wej ZZ1I Huty im. Lenina 
zrzekają się tradycyjnego po­
częstunku z okazji „Dnia 
Hutnika“, a jego równowar­
tość postanawiają przekazać 
na pomoc powodzianom.

Równocześnie kierują apel 
do wszystkich pracowników 
Huty im. Lenina do podjęcia 
podobnej decyzji.

Otrzymaliśmy również mel­
dunek z Krakowskiego Przed­
siębiorstwa Budowy Pieców 
Przemysłowych w Hucie im. 
Lenina, że załoga przyłącza­
jąc się do łańcucha ofiar na 
rzecz powodzian wpłaciła na 
ten cel kwotę 10.000 zł. Pra­
cownicy I Zakładu Prefabry- 
kacji PIP wpłacili 555 zl. 
Pracownicy żłobka nr 9 w 
Nowej Hucie zrzekii się na 
rzecz dzieci powodzian na­
gród 1-majowych w kwocie 
350 zł.

d

+ OGŁOSZENIA DROBNE ♦

FRANUSIAK Wacław zgubił 
przepustkę stalą nr 28683 wydaną 
przez Hutę im. Lenina.__________

KOWALCZYK Karol zgubił prze­
pustkę stalą wydaną przez Hutę 
im. Lenina.
_KUPIDŁO Danuta zgubiła prze­
pustkę stalą nr 2787 wydaną przez 
Hutę im. Lenina, ___ t
~~OPASIk“józĆ~ a gub! >7 prztpu.e 
s!kę Stałą nr 20664 wydaną przez 
Hutę im. Lenina. '____  ___
*'MŁ'NNICH Jerzy "zgubi! przepust­
kę stalą nr 11745 wydaną przez Hu­
tę im. Lenina*

BABULA Marla zgubiła prze­
pustkę stalą nr 17515 wydaną przez 
Hutę im. Lenina. ,_______ -

JĘDRAS Czesław zgubi! prze­
pustkę stałą nr 29093 wydaną przez 
Hutę im. Lenina.

NĘDZA Czesława zgubiła prze­
pustkę stalą wydaną p.-zęz Hiftę 
im. Lenina,______ ' '

PAwiUwSKJ Konstanty zgujńL 
przepustkę stalą wydaną prźeż Hu­
tę im. Lenina.

slkę

• Poseł na Sejm PRL tow. Zbi- 
gn cw Jakus nić będzie przyjmo­
wał skarg 1 zażaleń poselskich w 
Kom. Woj. PZPR ani też w Pre­
zydium Dzieln. Rady Naród, w 
Nowej Hucie w miesiącu maju br 
z powodu wyjazdu na <ljóx:i:e 
sanatoryjne.

• Komisją Młodz:eżowa Ratjy 
Zakładowej ZZH Huty im. Lenina 
zawiadamia pracowników Huty im. 
Lenina, że zebranie organizacyjne 
Mlodz'eżowej Spółdzielni Mieszka­
niowej typu lokatorskiego , odbę­
dzie się w dniu 14 maja br. (śro­
da) o godz. 14.15 w budynku Dy­
rekcji ..Z" I piętro sala 157.

e Pracownicy mający zamiar 
nabyć samochody marki „Warsza­
wa” za 120.000 zł. „Moskwicz" za
105.000 zł, ..P-70" za 65.000 zł, ..Sy­
renka” za 72.000 zl na raty (z

proc, ceny samochodu o reszta jest 
płatna w 11 ratach miesięcznych) 
mogą składać zgłoszenia do Pre- 
zydnim Rady Zakładowej ZZH 
Kombinatu HiL do dnia 20. V. br., 
Vy tńnożlrwić. siarania, o zabez-. 
j ccoąBłe-wśsż-awej.wŁlowji samo- 
chc-iów - do sprzedaży dla załogi 
HUty im. Lenina.

o W dniu 14 maja br. o godz. 
18 odbędzie się w ramach „Śród 
Literackich” w krakowskim Klu­
bie Literatów przy ul. Krupniczej 
22 wieczór autorski znanych z 
łamów prasy1' satyrycznej i .lite­
rackiej -satyryków . krakowskich: 
LESZKA MARUTY. stałego współ­
pracownika naszego pisma i ZBI­
GNIEWA BIEGAŃSKIEGO.

W programie: wiersze, fraszki, 
adsnia humorystyczne.

tym, że pierwsza rata wynosi 50 Wstęp dla wszystkich.

1.
2
3.
4.

HUTA IM. LENINA SFRZEDA W DRODZE 
PRZETARGU OGRANICZONEGO 

SAMOCHODY OSOBOWE:
Chevrolet Fictmaster 5 osob. — cena wywoł. 63.000 zl.
Skoda Tudor 4 osob. ,ł w 31.500
Skoda Tudor - - 4 osob. w »> 22.500 »,
Skoda Tudor 4 osob. »» », 22.500 • »»
Przetarg odbędzie się w dniu 23. V. 1958 r. gedz. 19 w 

biurze Wydziału Tran-portu Samochodowego HiL.
W przetargu mogą wziąć tldział wyłącznie pracownicy 

Huty im. I.cnina, Przystępujący do przetargu winien zło­
żyć w kasie HiL vadium 10 proc, ceny wywoławczej- 
Samochody można oglądać codziennie w garażach huty 
cd godz. 8 — 14.

j CHEMICZNA SPÓŁDZIELNIA PRACY ! 
; „FLORINA” j
> W KRAKOWIE #
f poleca znane ze stVej; jakości i
J WODY - KWIATOWE i KOLONSKIE —
f PERFUMY — KREMY i OLEJKI DO »ł WŁOSÓW — FLUORYZOWANĄ PASTĘ J
J do-ZĘBÓW w PA8TYEKACH „FLORIDONT” J
/ ŻĄDAJ w DROGERIACH i KIOSKACH „R U CH U"!' j

-
£ Spółdzielnia Inwalidów im. Manifestu lipcowego Kraków :

Punkt usługowy Nr 5
NOWA HUTA OSIEDLE A 25 BLOK 2

. --------------------- ------------------------------- :----------------------------------------------------------------;

przyjmuje ■ 
£• zamówienia na wykonanie obuwia miarowego, ! 
£ luksusowego.óriiz..'dokonuje naprawy obuwia na ■ 
£ skórze gumie•il-ih; ^zrbko i solidnie.

f * 7 • ■ 
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A oto wydział 
kom
Zenicy (Ju 
kami tego 
bliska, ser
ubiegłym roku gc 
Hucie im. Lenina 
hutników jugosłowi 
in. z Z
wspomnień n 
naszej dolegać

Piękny 
w Zen*.

ok kombinitti
Obok
:a.n:a

hptników i koksowników. Na 
zdjęciu baterie- koksownicze z 
węglowsadnicą na pierwszym 

planie.

I.udzie radzieccy mówią: 
Syberia to kraina węgla 
kamiennego, chleba, energii 
elektrycznej, żelaza i me­
tali kolorowych. Kraina, 
niezwykłe bogata w kopali­
ny. Jednym z największych 
zakładów przemysłowych 
tego regionu Kraju Rad 
jest potężny zakład kokso­
chemiczny w Kiemierowie. 
Na zdjęciu: wieża węglowa 
z położonymi obok niej 
j bateriami koksowymi.

ryzoncie wielkie.piece, łudząco 
podobne do naszych. Tu wielu 
hutników polskich podnosiło 
swe kwalifikacje, czerpiąc z 
bogatych tradycji radzieckich

Ten widok Jest specjalnie bli­
ski naszym hutnikom. Przed­
stawia on zakład koksoche­
miczny Huty Zaporożstal w 
Związku Radzieckim. Na cho-

Stalinwaros — Węgierska Nowa 
Huta. Zakład ten został wybudowany po­
dobnie jak nasza huta całkiem od pod­
staw, dzięki wszechstronnej pomocy 
Związku Radzieckiego. Jest dziś najwięk­
szym kombinatem metalurgicznym na 
Węgrzech, stale zresztą rozbudowującym 
się.

Nr 35

Stalm- 
Czy 
■r.t?

v.
wyrosło miasto hutnik w 

Wam podoba ten jego a 
osób, które zwiedzały węg rsk.t No-»
Iłutę słyszałem, że miasto jzst-wpra- 

!niey 
wji-

Obok zakładów hutniczych
waros
się
Od
wą
wdzie dużo mniejsze od naszej 
Krakowa, jednak ąnacznie siara 
kończone. Moglibyśmy wreszcie nauczyć
się tego od braci — Węgrów.

ibyśiny


